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Lwów d. 8. wrzęśnie. 


Wspomnieliśmy wczoraj o poufnej naradzie 
Sproszonego przez dr. Smolkę, koła. Dr. Smolka 
raz jeszcze przedstawiał sproszonym myśl swe- 
go wniosku, przytaczając te same prawie argu- 
menta, które wypowiadał w sejmowej swej mowie. 

„ Za wnioskiem dr. Smolki żaden z posłów 
nie przemawiał. A było między nimi wielu, wy- 
znających szczerze zasady demokratyczne, i idą- 
cych w tym kjerunkn nierównie dalej niż dr. 
Smolka, chociaż uie mogą ci posłowie pochwa- 
lać Czynności stowarzyszenia demokratycznego, a 
którem się dr. Smolka otoczył, nie mogą pochwa- 
lié kierunku Dziennika Lwowskiego, który się z my- 
ślą Smolki identyfikuje. Co innego są zasady de- 
mokratyczne, a eo innego objawy niedowarzone 
Towarzystwa demokratycznego. Nie pochwalać 
tych objawów, nie jestto nie pochwalać zasad de- 
mokratycznych, jak to Dziennik Lwowski ciągle 
głosi, a świeżo i w korespondencji z Czerniowiec 
mniema. Również eo innego było popierać dr. 
Smolkę w r. 1848 lub 1861 i 1862, a popierać 
go teraz. Między ową epoką a dzisiejszą w hi- 
storji żywota dr. Smolki jest taka sama różnica, 
jaka jest n. p. między mową jego, mianą w Ra- 
dzie państwa w r. 1862 w obronie praw węgierskiej 
korony wobec schmerlingowskiego systemu, a mo- 
wą w obronie praw kraju własnego i wła 
snego wniosku w bieżącej sesji. Ktoby nie 
wiedząc nazwiska mowców, przeczytał obie 
mowy, jednę po drugiej, ten pewnie nie 
uwierzyłby,, że ten sam mąż stanu je wypo- 
wiedzjał, Owczesna mowa obiegła świat cały i 
wszędzie jej przyklaśnieto. Nawet przeciwnicy u- 
znawali jej układ i głębokość. Obecna zaś, krót- 
kiemi słowami zaledwie dotykająca rzeczy głó- 
wnej, a szeroko rozwodząca się nad drobiazgami, 
nad uwagami pojedynczych osób lub dzienników, 
i wpadająca czasem aż w powszedniość, nie zro- 
biła żadnego wrażenia ani w kraju ani za kra- 
jem. Zempi passati. Ludzie się starzeją i słabną, 
czy to przez wiek, czy przez nieszczęścia ! 

A jednak życzyćby sobie należało, aby skraj- 
ne stronnictwo w kraju i w sejmie znalazło silniejszą 
reprezetację, prowadzącą rzecz konsekwetnie i z 
powagą należną. Dopiero po takiem skonsolido- 
waniu się tego stronnictwa, jako też i innych 
stronnictw w sejmie byłaby możliwa gra polity- 
czna w sejmie, skuteczna i korzystna dla kraju. 

Dziś rzeczy tak stoją, że Towarzystwo demo- 
kratyczne Dziennik Lwowski i Smolkę biorą wszy 
acy za wyraz jednej myśli, a nie mogąe się 
z studenekiemi elukubracjami solidaryzować, usu- 
wają się i od wniosku dr. Smolki. Pochód z po- 
chodniami i petycje, wychodzące niejako z tego 
samego Źródła, nie wzmocniły stanowiska dr. 
Smolki w sejmie, lecz je odosobniły mocniej 
jeszcze. 

A ubolewać należy, że takie jest położenie 
rzeezy. Spór bowiem między nami a rządem 
nie ma w sobie ani cechy demokratycznej, ani 
arystokratycznej, ani klerykalnej, lecz jest spra- 
wą czysto narodową, sprawą wszystkich Polaków. 
Konfiskowanie go na rzecz niby demokracji w 
ogóle jest wielkim błędem, a jeszcze większym 
błędem jest konfiskowanie go na rzecz niedołę- 
żnych objawów tej demokracji we Lwowie. Kto 
to czyni, ten z góry uśmierca ten wniosek. 
Gdyby dr. Smolka nie był się wiązał ani z To- 
warzystwem demokratycznem, ani z Dziennikiem 
Lwowskim, inne zupełnie byłoby jego obecne sta- 


Szpieg więzienny. 
Urywek z luźnych kart Pamiętnika zbiega ze Sybiru. 
(Dokończenie.) 


Zaczęły się szepty między wiarą, co podno- 
sząc Się na wschody wiodące do izby etapowej , 
miotała od czasu do czasu podejrzliwe i groźne 
spojrzenia na stojących w kącie Kossowskicb. 

Ci ostatni uprosili dozorcę, gdy wjazd już 
był próżny, aby ich osobno posadził. Dozorca 
z braku innego pomieszczenia ofiarował im swo- 
je pomieszkanie j kazał ich zaprowadzić doń 
przez żołnierza. Aby dójsć do niego trzeba było 
jéé przez podwórze. 

— Toš ty myślał szelmo — zawołał Wla- 
dysław, SKOro Kossowski przeszedł bramę — że 
się ze mną nie spotkasz? 

— Panie 5: E: mówił tenże błagalnym pra- 
wie głosem, POS*ĘPUJąc coraz dalej za żołnie- 
rzem — uspokój SIĘ Pan, błagam pana | 

— Słuchaj! — ao zał Władysław idąc za 
nim — ja cię WYMAdĘ choćbyś się miał ukryć 
w Kamczatce, choćby cię schowano w Narymie 
lub Turchansku | JA dotrę wszędzie, ho znam Sy- 
bir jak dłoń swoją! 1 W*Ody, psie jeden, zdasz 
mi rachunek za Obrys 54 za mego towarzysza 
i za mnie! Zapytaj SIę "mu — dodał on wi- 
dząc że Kossowski milczy — OR CI powie o nie- 
jednym podobnym tobie, 00, w nurtach jego życie 
zakończył, Tu bratku Sybir, tu my panujem, ą 
stepy, brzozy i rzeki milczą JAk SToby.. 

— Ależ panie | na miłość Boga, uspokój się 

an! A 
ko pusty, lodowaty, a gdyby i był Bóg, to ty 
byś najmniej miał prawa o nim wspominać | 
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We Lwowie, Wtorek dnia 8. Września 1868. 


GALATA NARODI 
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Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


nowisko w kraju i w sejmie. Sam podkopawszy 
niebacznie swoją pozycję, niech się nie dziwi, że 
stoi osamotniony, i że to osamotnienie jego jest 
przyczyną, iż wniosek jego nietylko nie oddziały- 
wa korzystnie na ogólną walkę polityczną, którą 
naród prowadzić ma zministerstwem, lecz owszem 
jeszcze więcej ją nbezwładnia. 

I tak powszechnem przekonaniem było mię- 
dzy delegatami, że delegacja cała na początku 
sesji powinna złożyć dobrowolnie mandaty i tym 
sposobem zostawić sejmowi zupełną swobodę 
dalszego postępowania. Uprościłoby się przez to 
załatwienie kwestji spornej od razu. Po wniosku 
dr. Smolki, (postawionym bez zniesienia się 
choćby z szezuplejszem gronem posłów, eo każdy 
mąż stanu przedewszystkiem nezynić powinien, 
aby sobie zapewnić poparcie) już złożenie man- 
datów stało się niepodobnem. Pierwej kwestja 
wniosku Smolki, aby sejm wezwał posłów do 
złożenia mandatów, musi być rozstrzygniętą, 
nimby delegaci mogli bez ujmy samym sobie 
złożyć dobrowolnie mandaty. Na wspomnianej 
oufnej naradzie jeden z posłów, p. Skrzyński, 
Knal tego sposobu wyjścia z trudności, ale 
rzecz sama w kole poselskiem może być dopiero 
po załatwieniu wniosku Smolki rozstrzygniętą. 

Najsilniejsze argumenta przeciw stosowności 
wniosku Smolki rozwinął na owej naradzie pou- 
fnej br. Leszek Borkowski. Inni mowcy różne 
wskazywali możliwe drogi i sposoby. Skrzyński 
przemawiał za złożeniem dobrowolnem mandatów 
a wyborem nowej delegacji, która miałaby się 
tego domagać od Rady państwa, co sejm w adre- 
sie jako żądanie kraju wypowie. Delegacji tej 
zostawić radził usunięcie się z Rady państwa, 
gdyby ta tych żądań nie przyjęła i wniosków od- 
powiednich nie uchwaliła. Inny mowca nważał, 
że i ta sama delegacja tego samego zlecenia do- 
pełnić zdoła. Znowu inny mowca mniemał, iż 
niech delegacja dawniejsza uda się do Rady pań- 
stwa, ale w miejsce ubyłych niech sejm nie wy- 
biera nowych, chociaż rząd wniósł o uzupełniają- 
ce wybory. Ma to być rodzaj presji na mini- 
sterstwo| 

Zebrawszy i porównawszy te wszystkie zda- 
nia, wniosek p. Skrzyńskiegu Ludwika wydaje 
się nam najpraktyczniejszym. 

Jeżeli żądamy od Rady państwa, aby zmia- 
ny poczyniła w ustawie grudniowej, i nadała 
nam taką autonomię jakiej używać ma Chor- 
wacja, to niechże w tej Radzie państwa zasiądą 
i reprezentanci wnioskodawców, i bronią swych 
wniosków, i niech i swoje głosy dorzucą na 
szalę. A dobrze będzie, gdy większość Rady 
państwa z góry wiedzieć będzie, iż w razie od- 
rzucenia tych żądań naszych, delegacja opuści 
Radę państwa. Stosownem byłoby, gdyby wy- 
słaną z tą instrukcją adresową delegację, na 
nowo obrano przez sejm. Cóż bowiem dawniej- 
si delegaci odpowiedzą Niemcom, gdy ci im za- 
rzucą w oczy, że podobnych żądań nie stawiali, 
gdy układano konstytucję ? 

Nie chodzi temu wnioskowi wcale oto, 
aby sami nowi delegaci byli wybrani. Wielu 
i tak będzie musiał sejm wybrać, bo nie ma 
innych, odpowiedniejszych w ich grnpie sej- 
mowej. Ale ci, coby się nie zgadzali na program 
sejmowej większości, na adres, mogą oświad- 
czyć, iż nie przyjmą mandatów, i sejm wyszle 
zgadzających się z tym programem. 

W ogóle powiedzieć można, że takie odno- 
wienie delegacji doda jej samej więcej siły i sprę- 


Nie rozumiejąc nie z tego co było mówio- 
nem, żołnierz szedł ciągle przodem i doprowadzi- 
wszy Kossowskich do mieszkania dozorey, wró- 
cił Się nazad. 

Władysław wszedł także do wnętrza, usiadł 
na oknie zwiesiwszy nogi i mówił ciągle w je- 
dnym tonie, podczas gdy Kossowscy nporczywie 
mileząc, krzątali się około rzeczy swoich, które 
jakiś więzień wniósł za nimi. 

Ha, tyś myślał, że kiedy mnie zakuli, 
ogolili i obrali z rzeczy, to i doprowadzą tak do 
miejsca! O bratkn, ja nie pierwszy raz noszę 
kajdany, I wiem jak sobie z niemi radzić! Patrz! 

Przy tych słowach szarpnął łańcuchem i o- 
kowy z brzękiem opadły na ziemię. Kossowska 
krzyknęła z przestrachu. . 

— Panie S. — rzekł Kossowski zbliżając się 
do Władysława — miej pan _ litość nad nami — 
pozwól mi się pan przynajmniej wytłumaczyć | 

Pokora, z jaką były powiedziane te słowa i 
w ogóle rozumne zachowanie się Kossowskiego 
odezas wybuchu złości Władysława, wywarły 
elki wpływ na tego ostatniego. Zimna krew 
i nległość, z jaką pierwszy przyjmował obelgi, 
byly wodą na płomień , który przy najmniejszej 
Ea fatwo wybuchnąć pożarem zbrodni, 
opozycji mógł la b le I 
Władysław miał nóż przy 809Ie.. 5 e Powo'ność 
owa i bierne znoszenie wszystkiego mamit 
dały mu uczuć, że napada na iar 03 
wstrzymały go w zapędach wyjaśnienia, któ 

Nastąpiły tłumaczenia się I 5. , Któ- 
re e p konaly Władysława, lecz które 
on przyjął w milczeniu. A 

Tak na zarzut, jakim sposobem korala 
wiedziała się o ich rozmowach, nawet prowadzo- 
nych w celi, kiedy obaj siedzieli razem, Kossow- 
ski odpowiedział, że mogli je przez drzwi słyszeć. 

Kossowska tymczasem, wtrącając się także 


— 


żystości, a sprawie naszej wobec ministerstwa 
więcej powagi nada. 

Że warunek ten jest nierównie nmiebezpie- 
czniejszy dla obecnego ministerstwa, każdy przy- 
zna, kto się w sytuacji lepiej rozpatrzy. Po przy- 
jęciu wniosku Smolki ministerstwo łatwo nzyska u 
korony upoważnienie do rozwiązania sejmu i rozpisa- 
wyborów bezpośrednich do Rady państwa, które 
przed zebraniem Rady państwa uskuteczni, przez 
co na długi czas ubezwładnionoby opozycję w 
Galicji; po przyjęciu wniosku Skrzyńskiego wal- 
ka dopiero się rozwinie, a w razie odrzucenia 
wniosków naszych i ustąpienia?naszej delegacji, 
wiedeńskie ministerstwo w chwili, gdy nieodzow- 
nie potrzeba uchwalać ustawę wojskową i usta- 
wę poborową i zebrać potem reprezentację obu 
połów państwa, musiałoby w tak ważnej chwili 
przerywać sesję Rady państwa na dwa przynaj- 
mniej miesiące, aby przeprowadzić tymczasem 
bezpośrednie wybory. Który więc z tych dwóch 
wniosków, w razie wykonania go, mógłby wywrzeć 
większą presję na większość Rady państwa i mi- 
nisterstwo, każdy łatwo rozpozna. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Kamieniec Podolski d. 3. września. 

Od niejakiego czasu widywano wozy cię- 
żarne przejeżdżające Kamieniec, które zwróciły 
na sie uwagę pomimo, że zdawały się być towa- 
rowemi. Traf odkrył prawdę. W okolicy Fel- 
sztynu w powiecie Proskirowskim, starszyna wiej- 
ska na własną rękę aresztowała kilka bryk, któ- 
re jak doniesiono, miały zawierać w sobie broń; 
w tymże samym czasie policja w powiecie ka- 
mienieckim przytrzymała inne fury, również po- 
dejrzane o transport broni. Fury te w liczbie 11 
przywieziono do Kamieńca, i w podwórzu domu, 
dawniej zajmowanego przez policję, zrewidowano 
paki. Opatrzone w pieczęcie urzędowe pruskie, 
paki te zawierały w Sobie broń odtylcową, którą 
transportujący obowiązani byli zawieść do Lipkan, 
itam oddać w ręce osoby, której adres wska- 
zano. 

Dowiedziawszy się od przewoźników o adre- 
sie, policja natychmiast wyrnszyła do Besarabii, 
w celu aresztowania ajenta. Broń zaś okazywa- 
no publieznie, jako przeznaczoną do nowego po- 
wstania polskiego, i grożono nam Polakom. Zdzi- 
wienie i przerażenie zarazem opanowało nas 
wszystkich, traciliśmy głowy, przemyśliwające, 
zkądby taka znaczna ilość broni nadejść mogła 
i to do powstania, o którem nikt tu nie nie wie- 
dział? Niedługo czekano na wyjaśnienie. Naza- 
jutrz kurjerskiemi końmi przyleciał do gnbernatora 
z Lipkan oficer pruski — a wykazawszy się, że 
on mianowicie oczekiwał na broń  przełapaną, 
ostremi słowy zwrócił się do przestraszonego gu- 
bernatora. Świadkowie utrzymują, że złajał Gore: 
mykina utrzymując, iż nie naczelnikiem gubernii 
pogranicznej, ale kuchtą być powinien, że nieo- 
ględnością kompromituje rząd moskiewski 1 pra- 
ski, że wreszcie pak rozpieczętowanych nie 
przyjmie I 

Tak się też i stało. Broń leżała w pakach 
przez dwa tygodnie, oglądaliśmy ją wszyscy, aż 
w końcu została uprzątniętą. W skutek porozu- 
mienia zapewne, teraz jawnie przechodzą bryki z 
bronią, i policja już ich nie zatrzymuje. Guber- 
nator Goremykin ma być uwolnionym ze Swojej 


od czasu do czasu do rozmowy, sporządziła her- 
batę i podała szklankę Władysławowi. 

— Wszystko to dobrze panie — mówił Wła- 
dysław odmienym już zupełnie głosem ale do 
Tobolska, gdzie mnie czekają pletnie , już 600 
wiorst tylko — a ja, jak widzisz, do ucieczki je- 
szczę nie przygotowany... 

— A cóż panu brakuje — zapytał Kosso- 
wski. A: A 

— Qdzienia, panie, i trochę pieniędzy... 

— O to już mniejsza. Nie dla tego, że się 
poczuwam da winy względem pana, i jakobym 
się chciał okupić — ale, że o ile mogę każdemu 
pomódz, jestem gotów — to dam panu kilkana- 
Ście rubli. Dałbym więcej, ale sami mamy nie 
wiele. ye" 

Władysław nić nie odpowiedział na to. On 
wahał się w myśli czy ma przyjąć, czy odmó- 
wić. Położenie Jego obecne nakazywało mu wziąć 
pieniądze o6arowane — duma zaś silnie się temu 
sprzeciwiała: Kossowska, przeczuwając może, €O 
się w nmyśle jego działo, wybawiła go z kłopo- 
tu. Otworzywszy toaletkę, wyjęła zwitek bankno- 
tów i podając Je Władysławowi, rzekła : 

— Przyjm pan od nas, ja proszę | A 

Władysław wziął, podziękował i ukrył zwi- 
tek za rąbek czapki swej aresztanckiej. 

Wkrótce potem wyszedł z mieszkania dozor- 


cy i ndał się do szpitalu. 


'utrz wyprawiono go razem z Kossow- 
skimi a katerjenburga w dalszą podróż. 


Znowu minęły dwa tygydnie. Noe była cie- 
mna i dźdżysta, A wiatr pomiatał po niebie czar- 
nemi kłębami chmur rozdartych, z poza których 
tu i ówdzie migały na chwilę pojedyncze gwiazd- 
ki, przeglądając sią w żółtych wodach Tury, któ- 
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CIE nad MENEM AC. Kao, 


senstem 4: Vogler, 

OGŁOSZENIA Przyjmuj i s 

i 5 ją się za opłatą * 

en. od miejsca objętości jedne go Paa 

drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyimuąj 
We LWOWIE: Bióro Administracji G'a- 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej, nod 
liczbą 291. W KRAKOWIE: Keięgarnia „ 3- 
zefa Czecha w rynku. W PARYZU: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow- 
sks, rue du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 
A p. 4. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Hasen- 
stein g Vogler, Woll 
a 

posady. Żydzi, zgodnie podają ilość transporto- 
wanej broni na 40.000 sztuk karabinów. 

Prześladowanie połskości wzmogło się u nas, 
Ostatnich dziesięciu urzędników Polaków wyda- 
lono, dymisję dostałi i prywatyści Polacy w biu- 
rach. Proponują im wyjazd do Moskwy na u- 
rzęda pod bardzo korzystnemi warunkami. Ama- 
torów niema. 

Petersburg d. 1. września. 

(x) Kto poznał wroga — już go przez pół zwy- 
ciężył. Długoletni pobyt mój w Moskwie, pozwo- 
lił mi zaznajomić się z mieszkańcami carstwa 1 
poznać wiele ztego, co dla ogółu jest tajemnicą. 
A ponieważ rozumiem, że w interesie naszym jest: 
dokładnie poznać naszych ciemięzców i zaznajo- 
mić z nimi Europę, by wiedziała całą prawdę, 
umyśliłem dzielić się mojemi spostrzeżeniami z 
tymi, którzy z dała będąc, nie mają możności do- 
kładnego obeznania się ze stanem rzeczy, A ŻE 
pobyt mój w stolicy prawdopodobnie przedłuży Się, 
a wypadki nie stoją, więc zdaje mi się, że niejedno 
z tego, co podam, zdoła zainteresować czytelni- 
ków Gazety. 

Powszechnie zarzucają nam przesadę w od- 
malowywaniu Moskwy. Utrzymują, że przedsta- 
wiamy stan rzeczy w niej nie jak jest w istocie, 
ale jakimbyśmy go mieć chcieli. W istocie tru- 
dno się dziwić nieufności, zważając na przeraża- 
jący ogrom moralnej nicości, składającej Się na 
to, które obecnie nosi miano państwa i narodu 
moskiewskiego. Za wstępne malowanie niech 
więc tu służą, nie moje, nie Polaka, ale słowa 
przedstawiciela Moskali, petersburgskiego Katko- 
wa — p. Krajewskiego. Oto eo powiada on o 
Moskwie : 

„Na Zachodzie, zowią nas Moskali barba- 
rzyńcami. Nas to, rozumie się nie obraża, bo nie po- 
czuwamy się do barbaryzmu, ale przeciwnie spo- 
sobami wszelkiemi staramy się przekonać samych 
siebie i innych, że Moskwa jest krajem — cywi- 
lizowanym. Jednak dalecy jesteśmy od tego, a- 
żeby można było nasze państwo nazwać cywili- 
zowanem na równi z iunemi. Dowodów na to ma- 
my tak wiele, że każdy zdrowo myślący Moskal, 
byle nie patrjota kwasnoj, (słowo nie tłumaczące 
się) potrzebuje tylko spojrzeć w około, by w ka- 
żdej rzeczy i na każdym kroku spotkać się z po- 
twierdzeniem tych słów naszych. Są wprawdzie usi- 
łowania, dążące do uswojenia cywilizacji zachodnio- 
europejskiej; lecz gdy takowe nie wypływają z 
potrzeby rzeczywistej, ale tylko z nierozumnej 
chęci posiadania tego, co ma Europa, więe stają 
się bardzo podobnemi do naśladowniezych usiło- 
wań małpy, i wieńczą się też skntkiem, podo- 
bnym do skntków, osiąganych przez to Śmieszne 
zwierzątko. Nikt zapewne nie nazwie małpy czło- 
wiekiem dlatego tylko, że ma frak, kamizelkę i 
pantalony ; ale „przeciwnie, przyzna, że takowe 
wcale jej są niepotrzebne, jako małpie, i tylko 
krępują jej ruchy, gdy zaniechawszy usiłowań 
naśladowniczych, zechce zwrócić się do przyro* 
dzonych małpich czynności. * 

To mówi o Moskalach Moskal. Dziękując za 
wyłęczenie, bo sami nie moglibyśmy dosadniej 
ucharakteryzować obecnych panów naszych, a in 
spe Europy, przyzajemy, że Moskale są rzeczywi- 
ście małpami, ale z rodzaju tych szkodliwych, 
których wytępienie powinno leżeć w interesie 
Europy. i > 

Plagi biblijne dotykają królestwo Faraonów. 
Głód w skntek nieurodzajów ; bankructwo mate- 


re burząc się i bałwaniąc w łożysku, z szumem 


na Wschód pomykały. 

Z poza szuwaru, pokrywającego cały lewy, 
niski w tym miejsen i błotnisty brzeg rzeki, wy- 
szedł Władysław. Trudno go było poznać w no- 
wem ubraniu. Wyglądał zupełnie jak Moskal. Już 
drugi dzień minął jak uciekł z tiurmy tiumeń- 
skiej, a niemógł oddalić się od miasta więcej nad 
3 wiorsty. Dzień przepędzał w szuwarach i bio- 
tach, nocą zaś szukał czółna. Trudność znalezie- 
nia czółna po tej stronie Tory, zachodziła dla tej 
przyczyny, że brzeg lewy dla niskiego swego po- 
łożenia weale nie był zamieszkany. Rozebrał się 
więc, i nie zważając na wspienione wały, popły- 
nął na drngą stronę. Nie upłynęło pół godziuy, 
a już wrócił z łódką po rzeczy. Gruby kół słu- 
żył mu za wiosło. Ubrawszy się zupełnie i przy- 
rządziwszy z sznwaru wygodne siedzenie, odhił od 
brzegn, i kierując nosem czółna przeciw wiatru i 
falom, nijrzał się wnet na środku rzeki. Tu zwró- 
cił oblicze jeszcze raz ku miastu, zkąd przez no- 
ceną mgłę przebijały się ognie wieczorne, i rzekł 
gromkim głosem, w którym i radość i urąganie 
Ra i się dawały: „Obsadziliście kozakami wszy- 
: zał rogi i drożyny, aby mnie pojmać — aleo 
Jednej zapomuieliście, t. j. o rzece. Choć trzysta 
wiorst kręgu nałożę, lecz popłynę bezpiecznie do 
Tobołu, a brzegiem jego potem dojdę do Jałuto- 
rowska | Ztamtąd na Korgan, Czelabę i Złoto- 
ust do Rosji i do domu droga otwarta! Bywajcie 
mi zdrowi! Żywego mnie nie dostaniecie...'* 

Chwilkę potem zmięszała się z wyciem bu- 
rzy i z szumem rzeki donośnym głosem nucona 
ulubiona piosnka powstańców : y 

„Znikły dla nas nadziei promienie“... 
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rjalne i moralne; groźne niezadowolenie szemrzą- 
cej czerni, którą wszyscy wyzyskują, a nikt jej 
nie przyznaje godności człowieka; grożące stra- 
sznemi następstwami pożary torfowisk i lasów, 
choroby rozmaite — oto widomy palec gniewu 
Bożego, który czy na tem poprzestanie tylko, czy 
pójdzie dalej w swej sprawiedliwości, oczekuje- 
my tu z drżeniem wewnętrznem. 

Światu całemu znane są złodziejstwa Mo- 
akwy. Oto jedno, które tu przeraziło rząd, ka- 
pitalistów, klasę roboczą i wszystkich: 

Pewnej znakomitości w Petersburgu dano 
znać, że w ekspedycji, przygotowującej nowe pa- 
pierowe pieniądze odmiennego wzoru, (bo starych, 
fałszowanych liczą na biliony) można nabywać 
przyszłe ruble za cenę wcale umiarkowaną, i że od- 
nośny handelek temi papierami trwa już od dość 
dawna. Znakomitość naturalnie temu wierzyć nie 
chciała, więc znalazł się ktoś taki, który podjął 
się dowieść prawdy, i otrzymawszy pięć starych 
rubli, za pół godziny przyniósł nowych 44! Za 
10 przyniósł ich dwa razy tyle, za 50, 100 wię- 
cej jeszcze, aż pokazało się, że za dwa tysiące 
rubii starych, dostano z ekspedycji nowychą z pod 
stempla — 25 tysięcy. Sumka piękna! a pers- 
pektywa dla rządu nie lada! Takich pieniędzy 
wypuszczono już ogromną ilość, i rząd nie wie 
co ma czynić. Cofnąć jeszcze niewydane pienią- 
dze ? ale ktoż zapewni, że nowi urzędnicy i tych 
najnowszych papierów nie zechcą wypuścić na 
świat przed prawnem ich ukazaniem się? Posta- 
nowiono więc na razie zatrzeć całą sprawę, by 
nie budzić nieufności do nowych pieniędzy i ob- 
stawić urzędników strażą, a tej dodać straż inną, 
tamtej inną jeszcze..., i tak może aż do ostatniej 
kancelarji księcia Szuwałowa i carskiego gabinetu. 

Cywilizatorom naszym spać nie daje wiado- 
mość, że dieło abrusjenja Litwy nie idzie sporo, 
pomimo sprowadzenia ks. Gołowaekoja ze Lwo- 
wa i masy burłaków z głębi Moskwy-matuszki! 
„W Wilnie mowy moskiewskiej prawie nie usły- 
szysz — woła pewien zrozpaczony korespondent: 
Rozporządzenia poprzylepiane na rogach ulic, za- 
kazujące używania mowy polskiej, wyglądają na 
ironię, a jeśli mieszkańcy zmuszeni, mówią po 
moskiewsku, to umyślnie tak kaleczą polszczy- 
zną, żydowszczyzną, że staje się czort wie czem! 
Czytelnia moskiewska ma tylko ośmiu takich, 
którzy się zapisali, a żadnego zaś, któren 
by książki czytał... Kawalerowie moskiewscy 
umizgają się do Polek i żydówek, od niechcenia 
wodzą się za prawosławne łby po ulicach miasta, 
i całe tuziny ich wydobywa policja z rynsztoków 
w stanie, Swiadczącym wymownie, że dbają o 
wzrost wódczanych dochodów państwa, a cywili- 
zację rozpoczynają od spodu, bo — od ulicy. Zle 
się dzieje w Zapadno-russkom, nie lepiej 
w Prywisłańskom, a najgorzej w Wieli- 
korusskom kraje!.. Niewątpliwie zbliża 
się koniec świata |... Antychrystem jest Napo- 
leon II., zaś pomocnikami jego buntowszezyki 
Polaki!* 

Wielkie oburzenie wywołała tu mowa kon- 
zula amerykańskiego w czasie uroczystości w 
Rapperswyll. Zgrozą przejmują Moskali słowa 
konzula, któremu rząd Stanów Zjednoczonych 
„pod żadnym pozorem nie mógł przyzwolić na 
wypowiadanie takich okropnych rzeczy.* Moskale 
zapewniają, że sprzymierzony z nimi naród Ame- 
rykański nie podziela zdań swego konzula i ukarać 
go za mowę nie omieszka... Bo trzeba wiedzieć, 
że wielu tu jest takich, którzy wierzą w bliski 
podział kuli ziemskiej pomiędzy Stany Zjednoczo- 
ne i Moskwę. Prawdopodobnie nie będzie po- 
trzeba zazdrościć losu jednej półkuli l... 

Gołos otrzymał list z Warszawy, w którym 
mu donoszą temi słowy o ilości pułków, mają- 
cych wziąć udział w rewjach, w czasie przybycia 
Aleksandra IL: „Oto dokładna liczba siły zbroj- 
nej, która Się znajduje w dwóch obozach pod 
Warszawą : 20 pułków piechoty, 11 pułków kon- 
nicy (wliczając w to 3 pułki dońskich kozaków), 
2 bataliony saperów i inżynierji, 4 pułki strzel- 
ców, 9 brygad artylerji liniowej, jedna baterja 
artylerji gwardji cesarskiej konna i park artylecji 
polowej. 

Gołos z d. 30. sierpnia b. r. poświęca dłuż- 
szy artykuł poglądom na moskiewsko - pruskie 
lub moskiewsko-francuzkie przymierze, i kończy 
swe uwagi temi słowy : 

„Przed zawarciem jakiegokolwiek przymierza 
należy wpierw rozważyć wszystkie korzyści i 
niedogodności. Jakąż szczególną korzyść mógłby 
nam przynieść sojusz z Francją przeciwko Pru- 
som ? Może zniesienie paryzkiego traktatu z roku 
1856? Wprawdzie i to miałoby pewną donio- 
słość, lecz nam zdaje się, że eel ten osiągniemy 
i bez przymierza z Francją. Turcja daje ostatnie 
znaki Życia. Jej kres niedaleki, a w dnin, kiedy 
runie, Zachód będzie zadowolonym, jeźli Moskwa 
przy podziale spadku zadowolni się lewym brze- 
giem Dunaju i zwaleniem niehonorowych ustę- 
pów w traktacie z r. 1856. Dlaczegóż więc mamy 
bez najmniejszej korzyści zrywać z Prusami, któ- 
re z nami postępowały sobie nierównie uczciwiej, 
aniżeli każde inne mocarstwo, jak n. p. Austrja ? 
-` Prawdzie zbytnie wzmożenie się Prusaków nie 
e bez niejakiego niebezpieczeństwa i dla nas, 

Z wzmożenie to jest nierównie nieznośniejszem 


l , 5 f 
Ta a anoji; spodziewać się przeto należy, że 
ską w = i bez nas cofnąć monarchię pru- 


i zynależne jej granice. Nie działając 
barda) "pytę KOTZYSKAĆ z pracy drugich, — i 
pomyślnej komplłk nieszczęśliwi, gdybyśmy z tej 
stkich korzyści jakie nie wyciągnęli tych wszy- 
Dziennik. Poznańaki CENAE możemy." 
tylko pomiędzy polskiemi pipas Z4ściE, że sam 
Moskali w sposób drażliwy, ko areszje sk 
Hi Yt 29 „a jedna z nowszych ko- 
respondencyj Dziennika Pozn, g domniemanej au- 
tonomii Królestwa, jest tu rozmaicie, a zawsze na 
naszą niekorzyść tłumaczoną. Poznańskie najmniej 
zna Moskwę — powinno więc h w bardzo oglę- 
dnem w wypowiadaniu 0 tem, co dotycze naszego 
stosunku do Moskali. | 41198 z 
Nie wiem czy macie u siebie pisma angieł- 
skie, któremi mocno się tu interesują. Przytaczam 
tn wyjątek z londyńskiego International, nie bẹ- 
dący hez pewnego interesu: „W Moskwie jak 1 
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we Francji — powiada pomieniony dziennik — 
stronnictwo wojskowe tchnie żądzą wojny ; ale 
Moskwa oczekuje dojrzalszego rozwoju kwestji 
wschodniej. Stosunki pomiędzy rządami Stanów 
Zjednoczonych i Moskwą, osobiste porozumiewa- 
nia się admirała Farraguta z p. Ignatjewem stra- 
szą Turcję, gniewają mocarstwa inne... Nagroma- 
dzenie wojska w okolicach Warszawy, o wiele 
przewyższa liczbę wojsk francuzkich pod Chalons, 
1 obóz warszawski nabrał takiego znaczenia, że 
zwrócił uwagę gabinetów w Paryżu, Berlinie i 
Wiedniu. Na zapytanie, uczynione z tego powodu 
rządowi moskiewskiemu, odpowiedział tenże: „Fran- 
cja odbywa przegląd swych wojsk w Chalons, 
Prusy nad Renem, Moskwa zaś— w Warszawie!“ 
Nie więcej, jak tylko — przegląd... Nie prawdaż, 
że to brzmi bardzo niewinnie?“ 

Z pewnym rodzajem niepokoju przyjęto tu 
wiadomość o przyjeździe waszego cesarza do Liwo- 
wa. Lękają się, by osobiste porozumienie się mo- 
narchy ze swymi poddanymi, zacieśniwszy węzły, 
nie wzmocniło Austrji, którą od wojny pruskiej 
uważają tu do żyjącego nieboszczyka, o którego 
pozostałość będą swary. 


Paryż d. 2. września. 

(W) Wiadomość, podana wam już w kore- 
spondencji z d. 20. z. m. o sekretnem przymię- 
rzu między Francją, Belgią i Holandją, chociaż 
bardzo zaprzeczana przez rozmaite dzienniki, uwa- 
żana jest jednak za pewną we wszystkich dobrze 
poinformowanych kółkach. W Brukseli zaś, gdzie 
spędziłem niedzielę i poniedziałek, panuje ogólne 
przekonanie, że Belgia musi i będzie iść ręka w 
rękę z Francją w razie wybuchu wojny. Nastę- 
pca tronu belgijskiego bardzo chory i trafiłem 
właśnie na ogromną procesję, nakazaną przez 
kościół na intencję jego wyzdrowienia. Mnóstwo 
bractw religijnych wystąpiło z chorągwiami i 
myśl ma mimowolnie przeniosła się do Warszawy, 
na owe, religijno-polityczne manifestacje, które nam 
tak błogie w przyszłości wróżyły chwile, — każąc 
się spodziewać więcej energicznego wystąpienia 
ludu, skoro go okoliczności zawezwą do broni. — 
W Brukseli także mówiono na pewne, że nego- 
ejacje, rozpoczęte między Prusami i Hollandją a 
dotyczące nregulowania żeglugi na Renie, zo- 
stały bardzo odważnie przez Hollandję zerwane, 
z powodu, że Prusy zaprzeczyły Hollandji pra- 
wa wznoszenia jakichkolwiek fortyfikacyj nad Re- 
nem między Dordrechtem, Rotterdamem, Amster- 
damem i Arnhejmem, co rząd holenderski uważa 
za mięszanie się Prus do, spraw wewnętrznych 
państwa Holenderskiego. Śmiały ten krok Ho- 
landji przypisywano zawarciu przymierza sekre- 
tnego z Francją, o możliwości którego przekony- 
wa także nadzwyczaj przyjażne, nawet w drobno- 
stkach występowanie rządu belgijskiego dla Fran- 
cji. Panu Rochefort np., który drukował Latarnię 
w Brukseli i przemycał ją do Francji tysiącami 
egzemplarzy, powiedziano poufnie, żeby tego lite- 
raekiego handlu i kontrabandy zaprzestał, albo 
też wynosił się z Belgii. Latarnia zatem będzie 
się drukować w Hołandji lub w Anglii, a może i 
zupełnie przestanie wychodzić, na czem zresztą 
Francja zbyt wiele nie straci. Dzienniki paryzkie 
urzędowe i półurzędowe, chociaż zgadzają się je- 
dnomyślnie na to, że obecnie w Europie jedna 
tylko Francja ma interes w rozpoczęciu wojny, 
zapewniają jednak chórem o pokojowem usposo- 
bieniu cesarza Napoleona i spodziewają się, że mu 
żadne państwa nie da powodu do zbrojnego wy- 
stąpienia. „Wszak Prusy, mówią one, nie już wię- 
cej pragnąć nie mogą, jak to, co im wziąć do- 
zwolono. Wszak Moskwa wie bardzo dobrze, że 
żadne z państw europejskich nie dozwoliłoby ża- 
dną miarą na zwiększenie jej wpływu na Wscho- 
dzie, a tem bardziej na zwiększenie jej po- 
siadłoci kosztem Turcji. Wszak Anglia, dla 
której pokój jest obecnie niezbędnym warunkiem 
egzystencji, wszystkie siły wytęża dla utrzyma- 
nia go za pomocą swej dyplomacji. 

„Zkądże więc spodziewać się wybuchu, kto 
ośmieli się rzucić Francji rękawicę, wbrew naj- 
żywotniejszym swym interesom? Bądźmy spokoj- 
ni, od nas zależy pokój lub wojna, a znając u- 
miarkowanie cesarza, nie potrzebujemy przywią- 
zywać wiary do pogłosek, rozpuszczanych przez 
niektóre dzienniki, co nie roznmiejąc polityki 
rządu i nie znając pokojowego usposobienia ce- 
sarza, niepokoją bezpotrzebnie umysły.“ 

Do liczby wielu pokojowych wskazówek mo- 
żemy dodać: 1) że liczba robotników, pracują- 
cych przy fortyfikacjach w Kiel, została przez 
rząd pruski podwojoną; 2) że czytałem dziś 
Świeżo na ministerstwie finansów wywieszone o- 
głoszenie na dostawę 3,198.400 becznłek prochu; 
8) że w Paryżu od dni kilkunastu robią bez- 
ustannie doświadczenia, w celu dowiedzenia się 
na pewne, jak długiego potrzeba czasu do wy- 
prawienia furgonów, napełnionych amunicją 1 pro- 
wiantami z magazynów, położonych na Quai ďOr- 
say do dworca kolei żelaznej strassburgskiej. 
Doświadczenia te odbywane są z wielkim po- 
spiechem, i powszechnie zauważano, Że Taz na 
dworzee kolei dostawione furgony, do magazy- 
nów już nie wracają, a administracja kolei zacho- 
dniej robi z nimi w dalszym ciągu doŚwiadeze- 
nia, chcąc zapewne dowiedzieć się, jak prędko 
można je dostawić na granicę pruską.« 

Marszałek Niel, oburzony przykrościami, ja- 
kie spotkały oficerów francuzkich, wojażujących 
nad brzegami Renu, wysłał do Berlina notę, żą- 
dającą wytłumaczenia: podobnej samowWolności 
rządn pruskiego, zapowiadając, że jeźli wyJaśnie- 
nie nie będzie dla niego zadowalniającem, to ka- 
że wszystkim oficerom pruskim, znajdującym się 
we Francji za paszportami, wyjechać we dwa- 
dzieścia cztery godzin. Cesarz Napoleon Z obozu 
Chalons uda się do obozu Lannemezan, A nastę- 
pnie do Biarritz. Na giełdzie zapewniają, że w 
skutek usiłowań pana Andrassego z jednej, a księ- 
cia Napoleona z drugiej strony, stanęło sekre- 
tne przymierze odporne i zaczepne między Fran- 
cją a Austrją, pomimo oporu pana Beusta. Gieł. 
dą spokojna, a jednak renta Śprocentowa spadła 
o 20 eentymów. 
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Bukareszt dnia 1. września. 

(4. Zab.) Tutejszy dziennik bólgarski Naro- 
dnost podaje memorjał Bółgarów, wystosowany 
do mocarstw pierwszorzędnych, a doręczony am- 
bagadorom tychże w Konstantynopolu. Komuni- 
kuję go wam w dosłownem tłumaczeniu z bół- 
garskiego : 

„Jego Ekscellencji ambasadorowi państwa 
. w Carogrodzie. 

„Ekscelencjo ! 

„Naród bółgarski zostając od 4ch wieków 
pod najnieznośniejszem jarzmem Osmanów , miał 
zawsze zwrócone oczy swe ku chrześcijańkiej 
Europie, wyglądając od niej ulgi w swych cier- 
pieniach. Wśród rozmaitych krytycznych dla 
państwa otomańskiego okoliczności, Starał się on 
zachować rozsądną neutralność, wbrew nawet 
wszelkim podnietom, które go popchnąć mogły do 
niepokojącego ruchu. Mając wówczas na wzglę- 
dzie ogólny interes Europy, spodziewał się 
zawsze, że wielkie mocarstwa dołożą usilności, 
by nieszczęsne położenie naszego narodu na- 
prawić. 

„Dziś zaś widząc, że ucisk i cierpienia je- 
go, jakich doznaje pod niepoprawnym rządem ce- 
sarstwa ottomańskiego, przechodzą już wszelkie 
granice cierpliwości, że byt narodu z dniem każ- 
dym coraz bardziej pogrąża się w przepaść zgu- 
bna dla jego narodowości, odważniejst z Bółga- 
rów postanowili powstać i z bronią w ręku wal- 
czyć za swe prawa, które się im należą nietylko 
jako narodowi, lecz według ogólnej ludzkiej spra- 
wiedliwości. 

„Chociaż interes wielkich mocarstw nie ma- 
ło związany jest z interesami cesarstwa Ottomań- 
skiego. Każdy jednak Bółgar jest przekonany, że 
sprawa przyszłej swobody ich ojczyzny daleko 
więcej jest połączoną z interesami wielkich- mo- 
carstw, dlatego więc uważamy za święty nasz 
obowiązek przedstawić dworowi, który Wasza 
Ekscelencja reprezentujesz, rzeczywiste i słuszne 
powody powstania Bółgarów. 

„Idąc za własną jedynie pohudką i bez naj- 
mniejszego porozumiewania się z jakiembądź są- 
siedniem mocarstwem i nie podtrzymywany żadną 
potęgą zewnętrzną, naród bółgarski urzędownie i 
jak najuroczyściej oświadcza przez swój rząd 
tymczasowy, że już dłużej znosić nie może ogro- 
mnego ucisku władz tureckich, i chwytając za 
oręż postanowił przelać krew w walce. 

„Bółgarskie powstanie trzymało się i trzy- 
mać się będzie z daleka od wszelkiej obcej po- 
lityki i od wszelkich politycznych idei, przeci- 
wnych ogólnym interesom Europy i jej równowa- 
dze politycznej. Krwią naszą protestujemy je- 
dnogłośnie przeciw takim myślom, któreby zkąd- 
kolwiekbądź przypisywauo niesłusznie narodowi 
bółgarskiemu. 

„Celem bółgarskiego powstania jest, odebrać 
do rąk własnych zarząd wewnętrzny swojej oj- 
czyzny, Bółgarji, i zdobyć sobie niezależny rząd 
narodowy, podobny państwom sąsiednim: Rumu- 
nii i Serbii. 

„Wydalenie Turków z Europy w ogóle i z 
Carogrodu nie ma żadnej styczności z głównym 
celem bółgarskiego powstania. 

„Od czasu traktatu paryzkiego (1856) naród 
bółgarski, mileząc i cierpiąc, wyczerpał wszelkie 
możliwe dla niego środki, by otrzymać od rządu 
Ottomańskiego jakąkolwiek ulgę w swym gorzkim 
i nieznośnym losie. Naród bółgarski nie zanie- 
dbał żadnej zręczności, by zaświadczyć swoją lo- 
jalność w każdym wypadku grożącym Turcji nie- 
bezpieczeństwem, i zawsze był wiernie przywią- 
zanym do tronu sułtana, lecz pomimo to wszy- 
stko, rząd Jego ces. Mości sułtana patrzał za- 
wsze na naród bółgarski okiem nieżyczliwem i 
nieprzyjacielskiem, chociaż naród ten stanowi 
absolutną większość w ludności Turcji europej- 
skiej, licząc około 6 milionów mieszkańców. 

„Hatti humajum, ten jedyny owoe traktatu 
paryzkiego na korzyść Chrześcian, okupiony ty- 
lą krwi wojsk chrześcijańskieh, pozostał do dziś 
dnia martwą literą. 

„W roku przeszłym (1867) kiedy powstanie 
na Krecie, ruch wojenny w Serbii, nieukonten- 
towanie w Czarnogórze i rozruch w Epirze, Tes- 
salii przygotowywały wielkie niebezpieczeństwa 
dla cesarstwa, naród bółgarski pozostając wier- 
ny rozsądnej swej neutralnej wstrzemiężliwości, 
poprzestał na przesłaniu memorjału do Wysokiej 
Porty i nie krocząc po za żywotne interesa ce- 
sarstwa, upraszał w nim o udzielenie mu praw 
narodowych, któreby go postawiły na pożądanej 
drodze cywilizacji. eT? 4 

„Jego ces. Mość sułtan, nie zwrócił najraniej- 
szej uwagi na tę szczerą i przychylną prośbę na- 
rodu bółgarskiego, a jego rząd odrzucił ją ze 
szczególną pogardą. r 

„Reformy, które Jego ces. Mość stara Się 
wprowadzić siłą wśród narodu bółgarskiego, 34 
nietylko sprzeczne z duchem i wymaganiami 
obecnego wieku w ogóle, lecz dążą do zupeł- 
nego pogrzebania narodowych i religijnych uezuć 
naszych. : » 

„Podatki powiększają się we dwój i we trój- 
nasób, prawa jego religii są pogardzone i ponie- 
wierane wszędzie, proźby o przywrócenie hierar- 
chii narodowej od lat 11 odrzucane z pogAftą, 
oświata narodowa jest systematycznie prześlado- 
wana. AN 
„Nadużycia w sądownictwie i administracji 
rosną z każdym dniem bez końca, tak że spo- 
kojni mieszkańcy Bółgarji stali się Sodzienną 
igraszką wściekłości Azjatów. 

„Oto są najgłówniejsze przyczyny POWstanią 
bółgarskiego. e. | 

„Niżej podpisani, jako członkowie Sółgargkje. 
go rządu tymczasowego w Bałkanach, uprasza- 
my Waszą Ekscelencję w imię prawdy, ludzkości 
i krwi, którą przelewamy, abyŚ raczył przedsta- 
wić swemu dworowi to nasze SZCZere oświadcze- 
nie i oczekujemy wspaniałomyślnej obrony i 
współczucia ze strony J80 Cesarskiej (królew- 
skiej) Mości... dla tej słusznej naszej, narodowej 
sprawy. 

„Członkowie 
go w Bałkanach. - , 
(Następują podpisy.) 
W lipcu 1868, w Bałkanach.* 


bółgarskiego rządu tymczasowe- 


(L. S.) 


Czynności krajowej Rady szkolnej. 


Wyciąg z protokołów Rady szkolnej 

krajowej z d. 30. sierpnia 1868. 

1. Na prośbę Wydziału powiatowego w Dą- 
browie o udzieleniu mu wpływu na kwalifikacje 
nauczycieli ludowych, Rada odpowiada, iż przy 
uregulowaniu ostatacznem zarządów szkolnych 
w drodze ustawodawczej prawdopodobnie i Wy- 
działom powiatowym pewien wpływ będzie przy- 
znany. 

„2. Rada udziela ks. Ogonowskiemu, nauczy- 
cielowi przy gimnazjum akademickiem i zarazem 
suplentowi literatury języka ruskiego przy tutej- 
szym uniwersytecie umniejszenie liczby godzin 
wykładowych. 

3. Rada pozwala na pobieranie 5-klasowej 
szkole dziewcząt w Przemyślu opłaty szkolnej po 

złr. w. a., w celu utworzenia tamże Gtej klasy. 

4. Rada pozwala na pobieranie w szkole pp. 
Benedyktynek we Lwowie opłaty szkolnej po 3 
złr. w. a., w celu utworzenia Btej klasy. 

5. Rada udziela dla klasztoru pp. Ormianek 
we Lwowie roczną remunerację w sumie 800 złr. 
w. a. z fnnduszu szkół normalnych, na utrzyma- 
nie szkoły dla preparandek. 

6. Rada porucza okręgowym nadzorcom 
Szkolnym mianowanie tymczasowych zastępców 
nauczycieli ludowych. 

7. Na prośbę centralnego komitetu Towa- 
Tzystwa pedagogieznego Rada daje urlop nau- 
czycielom, chcącym brać udział w wałnem zgro- 
madzeniu tego Towarzystwa na dzień 27. i 28. 
września br., iecz z zastrzeżeniem, by na przy- 
Szłość zgromadzenia odbywały się w czasie wol- 
nym od nauki szkolnej. 

8. Rada daje p. Florkiewiczowi, nauczycie- 
lowi pszezelnictwa w Krakowie, upoważnienie do 
wystawiania świadectw z nauki pszczelnictwa. 

9. Rada udziela p. Menkesowi pozwolenie do 
otworzenia prywatnej szkoły dla głuchoniemych, 
a p. Czemeryńskiej do otworzenia konwiktu pa- 
nien dla szkół głównych we Lwowie. 

10. Rada zarządza następujące dyslokacje 
suplentów na rok 1869: Rada przenosi Kossowi- 
cza i Prysoka ze Sącza i Korczyńskiego z Tar- 
nowa do gimnazjum św. Anny w Krakowie, a 
oprócz tego mianuje przy temże gimnazjum no- 
wego suplenta Kosińskiego; przenosi Pieńkosza 
z Tarnowa do II. gimnazjum w Krakowie; Guń- 
kiewicza z gimnazjum św. Anny w Krakowie do 
Sącza; mianuje Zimmermana i Lizaka suplenta- 
mi w Rzeszowie; a Wiesnera w Bochni; prze- 
nosi profesora Tunsta z Przemyśla do II. gimna- 
zjum we Lwowie, a Hładytowicza mianuje suplen- 
tem w Przemyślu; — mianuje p. Wachnianina 
suplentem przy gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie i przenosi do tegoż gimnazjum Rogal- 
skiego ze Sambora, zaś Paszkiewicza mianuje su- 
plentem w Samborze; — przenosi Partyckiego z 
Tarnopola do akademickiego gimnazjum we Lwo- 
wie, a w Tarnopolu mianuje suplentem Sęka ; — 
zatrzymuje Łokczewskiego w Kołomyi, a mianu- 
je suplentami : Gruszkiewicza do Drohobyczy, 

zepeckiego do Stanisławowa; a Barwińskiego 
i Łuczakowskiego do Brzeżan. Dekreta otrzy- 
mają wszyscy w miejacu, gdzie się obecnie znaj- 


WL. Rada udziela zmniejszenie liczby godzin 
wykładowych następującym suplentom: Salwa- 
chowi i Brajerowi z gimnazjum św. Anny w Kra- 
kowie, również i profesorowi Bogielskiemu z te- 
goż gimnazjum : dalej Tułasiewiczowi i Swierzo- 
wi z II. gimnazjum w Krakowie, Prysakowi z No- 
wego Sącza, Korczyńskiemu i Pieńkoszowi z Tar- 
nowa, Flisowi z Bochni, Hoszowskiemu, Gołkow- 
skiemu i Baranowskiemu z gimuazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie, Boruekiemu z akademickiego 
gimnazjum we Lwowie, Giedzińskiemu z Brzeżan, 
wreszcie Kosakowi, Gregorczykowi, Mikiewiczo- 
wi i Borkowskiemu z II. gimnazjum; nakoniec 

12. Rada uwalnia suplenta Zatheya na wła- 
sne żądanie jego od służby, usuwa supłenta Ja- 
kg z Tarnowa, a przenosi w stan spoczyn- 
kn Paszkowskiego, profesora z gimnazjum Św. 
Anny w Krakowie. p 

Z Rady szkolnej krajowej. 


Przegląd polityczny. 

Austrja i Węgry. Wniesiony ze strony 
rządu do sejmów projekt do ustawy o nadzorze 
szkół ludowych, natrafił już w dotyczącej komisji 
Sejmu morawskiego na opozycję, Mianowicie za- 
rzucają mu, że za wiele praw przyznaje ducho- 
wieństwu w sprawach szkolnych, bo określa sta- 
nowisko katechetów nie jako „nauczycieli* ale 
Jako „duchownych*, zależnych wyłącznie niemal 
od władz kościelnych. 

Ludność Niższej Austrji przygotowuje do swe- 
go sejmu zbiorową petycję olbrzymią, z prośbą, 
aby sejm orzekł, że wszystkie trafiki w Niższej 
Austrji muszą zaopatrywać się tylko tytoniem 
wyprodukowanym w Przedlitawii. A 

W sejmie niższo-aąustrjackim wniesiono Inter- 
pelację do prezydjum, w sprawie wstrzymywania 
się od brania udziału w naradach Izby kardyna- 
ła Rauschera i biskupa St. Pólten. Marszałek od- 
rzekł, że więcej nie jest w stanie w tej SPrawie 
przedsięwziąć, jak wezwać ich po raz, wtóry (bo 
raz już ich wzywano) do pojawienia się W Izbie. 

Komisja statutowa obradującej w Pradze nie- 
mieckiej części sejmu czeskiego , ZAPTOPONowała 
przyjęcie bez zmiany projektu rządowego, doty- 
czącego zmian w statutcie wyborczym Miast Pra- 
gi i Reichenbergu, jak również, 297 wezwano 
rząd do przedłożenia na przyszłej  SAćenej; sejmu 
ustawy, mającej zmienić postanowienia wyporcze 
gminne w całych Czechach. Naturalnie, żę wszy- 
stko to na korzyść Niemców. „ .. 
Arcybiskup pragski R. s4 Czescy posta 
nowili wyjątkowo brać udzia” w E radach sejmo- 
onym. Tak utrzy- 


wych nad ustawą o a" 

muje Presse, i 
a ewska, Teresa Olden- 
bieżącego roka przepędzi w 


Wielka ksi 
burgska, całą zi : . 

Pradze, i w tym celunajęla tam ledną kamiencię 
na mieszkanie: 


R" AZ m 

Minister rolnietwa, hr. Alfred Potocki, dał 
ucztę na cześć zgromadzorych obecnie w Wiedniu, 
z powodu wystawy rolniczej w Hietzing, gospo- 
darzy wiejskich z Niemiec. Pomiędzy Zaproszo- 
nymi gośćmi znajdowali się ministrowie: Beust, 
Berger, Brestl, Hasner, Taaffe, marszałek sejmu 
dolno-austrjackiego, baron Pratobevera, prałat 
Helferstorfer, hr. Edmund i Henryk Zichy i t. d. 
Wiceprezes _ niższo-austrjackiego Towarzystwa 
rolniczego, br. Washington, wniósł trzechkrotny o- 
krzyk: niech żyje! na ministra rolnictwa, który 
dziękując rzekł, iż radby ją raczej kłaść na 
karb pięknego urzędu jaki piastuje, aniżeli ją swo- 
jej przypisać osobie. „Mojemu sąsiadowi z pra- 
wej strony (baron Beust), który uznał konieczność 
utworzenia ministerstwa rolnictwa w Austeji, za- 
wdzięczamy takowe. Urząd ministra rolnictwa w 
Austrji jest obowiązkiem miłym. Jeźli znowu tutaj 
przybędziecie, przekonacie się o postępach gospo- 
darskich w Austrji, które tylko w drodze wolno- 
ści osiągnąć można.* 

Kongregacja peszteńskiego komitatu wzbra- 
nia się przeprowadzić konskrypcję rekrutacyjną z 
powodów formalnych. Odnośne rozporządzenie mi- 
nisterjalne ma się bowiem sprzeciwiać obowiązu- 
jącej we Węgrzech ustawie o publikacji nstaw. 


Niemcy. Mówiliśmy już o gorliwości nis- 
mieckiej policji, strzegącej osoby moskiewskiego 
cara. Frankfurter Ztg. poruszając tę sprawę po- 
daje jeszcze następujące szczegóły : „Carski po- 
ciąg wyprzedzała osobna lokomotywa, gdyż oba- 
wiano się czy z umysłu nie popsuto w którem 
miejseu kolei żelaznej. Prócz tego moskiewski 
policmajster Szuwałow, doniósł pruskiemu rządowi, 
że niejaki Reichardt, o ile wiemy, Polak (?) chciał 
zamordować cara w czasie jego pobytu w Jungen- 
heim. Przy doniesieniu tem była załączona pro- 
śba o nadzwyczajne środki ostrożności. I w rze- 
czy samej poruczono najtęższemu urzędnikowi 
policyjnemu, byłemu brygadjerowi żandarmów, 
Dambmanowi, zarządzenie w Iungenheim wszy- 
stkiego, co tylko mógł uznać za stosowne. Urzę- 
dnik ten był zawiadamianym o każdem wyjściu 
lub wyjezdzie cara na przechadzkę. Na drodze 
stali policyjni urzędnicy, ubrani y cywilnemu, 
aby strzedz jego osoby. Jakiś żyd polski, który 
pragnął carowi wręczyć prośbę 0 uwolnienie 
swego syna od służby wojskowej, został uwię- 
ziony i odprowadzony do Darmstadtu, lecz wkrót- 
ce uwolniono go, jako zupełnie niepodejrzane in- 
dywiduum. Prócz tego, urzędnicy obwodowi o- 
trzymali polecenie, śledzić wszystkich podejrza- 
nych eudzoziemeów, i starać się uwięzić wspo- 
mnianego Reichardta.* 

Jak się okazuje, Moskwa cheiałaby wmówić 
w Europę, że Polacy wszędzie godzą na życie 
Aleksandra II. Gdyby Polacy chcieli w rzeczy 
samej pozbyć się tej osobistości, której śmierć 
nie mogłaby im przynieść najmniejszego pożytku, 
to z pewnością nie szukaliby go za granicą. 
W Warszawie lub Petersburgu mogliby go się 
pozbyć nierównie łatwiej i prędzej. 

_ Według Hamb. Nachr, król pruski odwidzi 
północny Szlezwik między 14. a 18. b. m. 

, Volksztg. zapewnia, że w Hannowerze zawią- 
zuje się nowe Sprzysiężenie. Dowiaduje się ona 
z Walsrode, że jakieś trzy osoby, w których po- 
znano tajnych ajentów, chciałyby pozyskać dla 
Sprzysiężenia zwolenników w Verden, co mogłoby 
bardzo skompromitować ekskróla Jerzego — lecz 
ludność ma się ma baczności i nie da się uwi- 
kłać w zastawione sidła. 


Francja. Gazeta Kolońska dowiaduje się z 
Brukseli, że Laguerroniere uda się z Belgii do 
Petersburga, gdzie z rządem moskiewskim podej. 
mie nanowo rokowania, zawiązane jeszcze za Ka- 
rola X., względem zawarcia franeusko-moskiew- 
skiego przymierza, które dałoby Francji granice 
Renu. Emancipation podaje ze swej strony nastę- 
pujące szczegóły z pogadanki, jaką miał mieć 
w Lucernie Drouin de Lhuys z lordem Stanle- 
yem: Francuzki dyplomata oświadczył ministrowi 
królowej Wiktorji, że Francja musi domagać się 
od Prus zburzenia tych twierdz niemieckich, któ- 
re grożą Francji. Plan ten wygotował był Drouyn 
Jeszcze w r. 1866 zaraz po Sadowie, lecz cesarz 
nie chciał nań przystać. Jeżli Prusy dadzą od- 
mowną odpowiedź, tedy wojna stanie się nieuni- 
knioną. Nam zdaje się, że doniesienie to jest czy- 
stą bajką, wymyśloną przez francuzkich szowini- 
stów, trudno bowiem przypuścić aby dyplomata 
franeuzki mógł zwierzać się w ten sposób przed 
reprezentantem mocarstwa, które uważa za głó- 
wny dogmat swej między-narodowej polityki, u- 
trzymanie europejskiego pokoju. Na równe oce- 
nienie zasługuje także pogłoska, pochodząca ze 
źródeł burbońskich, że Francja myśli osadzić na 
tronie neapolitańskim hr. Girgenti. 

tronnietwo orleanistów zaczyna się ruszać 
w całej Francji. Przy politycznych wyborach 
chciałoby ono wystąpić jak jeden mąż. Już dziś 
zawiadamia książę Decazes wyborców z Livour- 
ny, że chciałby zająć miejsce w Ciele prawoda- 
wczem pO zbankrytowanym panu Arman. Kan- 
dydatura jego ma bardzo wiele widoków powo- 
dzenia. Na początku października b. r. zjadą się 
na wezwanie p. Houssonyille, do zamku jego te- 
ścia, księcia Broglio, naczelnicy orleanistów , w 
celu naradzenia SIę nad środkami, któremi wypa- 
dnie im SIĘ posiłkować przy ogólnych wyborach. 
Dziwią się tylko wszyscy, dlaczego p. Thiers, 
ten stary lis, nie przyrzekł przyjechać na to ze- 
branie. Czy nie przeczuwa gn przypadkiem, że 
współuczestniey takiego Zgromadzenia mogą łatwo 
dostać się do więzienia ? s 

Union liberale zawiązana w celu skupienia 
przy wyborach wszystkich Sił opozycyjnych, de- 
mokratycznych, klerykalno-liberalnych i rady- 
kalnvch, zbiera bardzo pomyślne rezultaty swe- 
go działania i zapobiega przedewszystkiem roz- 
strzelaniu głosów. Przykład dany przez wło- 
ścian w departamencie Jura gdzie obrano de- 
mokratę p. Grevy, odziaływa wcale nie źle na 
włościan innych departamentów, €o rząd nie 
mało zaniepokoja, a Union liberale zachęca do 
tem Żywszej agitacji. W depertamencie Nievre 
wieśniacy nie nie chca wiedzieć 0 kandydacie 
rządowym, cesarskim koniuszym, baronem Bo- 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. Września 1868. 


urgoing i oświadczyli się wszyscy jednogłośnie 
za demokratą panem Gambon, który był 1848 
r. wiceprezydentem narodowego zgromadzenia. 
W Toulon przepadnie także kandydat rządowy, 
jeźli tylko przyjdzie do porozumienia między 
dwoma liberalnymi kandydatami, którzy tamże 
wystąpili: panem Dufaure a panem Philis. Union 
liberale stoi w blizkim stosunku z Ligą oświaty 
ludowej. Jak wiadomo czytelnikom, przy wybo- 
rach w departamencie Jura, gdzie lud wiejski 
rozstrzygnął o wyborze posła demokratycznego, 
zrobiono po raz pierwszy Spostrzeżenie, że lud 
tamtejszy jest w stosunku do inuych okolice naj- 
więcej oświecony, że szkoły są tam najwięcej 
odwiedzane, a ezytelnie ludowe najbardziej roz- 
powszechnione. Na mapie oświaty ludowej de- 
partament Jura, jako najwięcej oświecony, jest 
biało malowany pośród wielu innych, ciemnemi 
kolorami nacechowanych. Przed kilku dniami 
zwrócił na to uwagę Monde, organ stronnictwa 
wstecznego, do czego prowadzi oświata ludu, 
której kierownictwo pozostaje w ręku ludzi po- 
stępowych. 

Na to przypomniała dziennikowi Monde prasa 
liberalna, że w departamencie Jura od roku 
nie zbierały się sądy przysięgłych, bo pomię- 
dzy ludem nie znalazły się żadne zbrodnie. Jest 
to jeden z licznych dowodów najprzód, że pra- 
wdziwa oświata idzie ręka w rękę z prawdziwą 
moralnością, dalej, że stronnictwo demokraty- 
czne jedynie wtedy przyjdzie do wpływu na 
sprawy publiczne, jeźli się oprze na jak najszer- 
szej podstawie obywatelstwa, zatem przedewszy- 
stkiem na ludzie, na lud zaś jedynie wtedy tyl- 
ko liczyć może, jeżeli tenże będzie posiadał od- 
powiednią oświatę. 

Według Courrier de Vienne, ma być wkróce 
założony nowy obóz w pobliżu Chatellerault. 

Pan Emil Girardin ogłasza w swojej Liberté 
studja cesarza, w których obok wielu pochlebstw 
mówi Napoleonowi III. takie rzeczy, jakich z pe- 
wnością niktby mu się powiedzieć nie ośmielił. 
Między innemi zarzuca On cesarzowi, że za wiele 
pali, i że dlatego w tytoniowym dymie wyda- 
je mu się Francja za jego panowania tak wielką, 
jak małą zdawała mu się być za czasów Ludwi- 
ka Filipa. 

Zdrowie hr. Golzta, który obecnie zamiesz- 
kuje cesarski pawilon we Fontaiuebleau, gdzie 
Napoleon odwidza go często z Eugenją, bynaj- 
mniej się nie polesza. Pomimo operacji dr. Ne- 
latona, rak na języku przybiera eoraz wieksze 
rozmiary, i prawdopodobnie zabije wkrótee pru- 
skiego ambasadora. Jego następcą w Paryżu zo- 
stałby książę Reuss. 


Ziemie polskie. Domy Andrzeja Zamoj- 
skiego przeszły już hypotecznie na własność 
zarządu inżynierji. Na domach tych jest 
1,500.000 złpols. długów. Z tych pierwsza suma 
900.000 złp. nieboszezki hrabiuy, przechodząca 
na dzieci. Komitet utrzymuje, że ponieważ do- 
my ojca skonfiskowano, dzieci nie powinny nie 
dostać. Oprócz klubu moskiewskiego, mieszkań 
kilku urzędników, sklepy i mieszkania wynaję- 
te. Dotąd jednak wierzyciele ani procentów 
ani kapitału od zarządu inżynierji dostać nie 
mogą. Chciano położyć areszt na sklepach i lo- 
kalach, ale żąden z wezwanych komorników nie 
chciał dać swojego podpisu, wymawiając się, 
że nie ma ochoty pojechać na Syberję. Jak 
sobie dalej wierzyciele postąpią, nie wiem. Ale 
trudna sprawa. Nie można nigdzie znaleść za- 
rządu inżynierji, a przytem każdy lęka się o 
siebie. Taka to carska sprawiedliwość ! 

"Z moskiowskiego Zaboru piszą do Dziennika 
Poznańskiego: „Zapowiedziany 27. września przy- 
jazd cesarski i przybycie wszystkich ministrów — 
oprócz sprawiedliwości, jak się wyrażają Warsza- 
wiacy — nie wiele dla nas rokuje dobrego, a 
nawet wnosić można, że nowy gotuje się zamach 
na Polskę. Gdyby szło o uroczysty obchód wcie- 
lenia Królestwa do cesarstwa, to pobyt ministrów 
w. Warszawie byłby zbytecznym, tymezasem mó- 
wią, że w pałacu Krasińskich mają być przygo- 
towane sale dla narad, w czasie których senat 
będzie miał ferje, bo w tym pałacu właśnie od- 
bywają się posiedzenia senackie. Otóż z różnych 
danych wnoszą tutaj powszechnie, że 4 woje- 
wództwa po lewej stronie Włsły będą ostatecznie 
odstąpione Prusom, w nagrodę zapewnie przymie- 
rza zaczepno-odpornego, jeżeli ono, jak jest pra- 
wdopodobieństwo, przyszło już do skutku. W ta- 
kim razie obecność ministrów koniecznie jest po- 
trzebna; —są też różne kwestje finansowe, między- 
narodowe itp. do załatwienia, których jednym 
pociągnięciem pióra skończyć nie moźna. In- 
nego celu przybycia do Warszawy ministrów nie 
pojmuję. 

„Na Litwie z całą zaciętością prześladują mo- 
wę polską; kary pieniężne stósownie do zamo- 
żnošci z całą surowością ściągają, po 400 i 500 
rs., płacono już za jeden wyraz. Po ulicach nikt 
nie rozmawia, zdaje się, że jestes w mieście nie- 
mych. Znam kilku gadułów, eo dla wygadania 
się wychodzą za miasto i tam dopiero na otwar- 
tem polu kilka godzin rozmawtają. W. wagonach 
na kolei żelaznej wszyscy milczą , dopiero przeje- 
chawszy granicę Królestwa, zaczynają się otwie- 
raé usta. Nie do smaku to bardzo Moskalom, iż 
w obliczeniach statystycznych miasta Wilna po- 
kazało się 33.060 Polaków, katolików — 6000 
zaś prawosławnych , (sami urzędnicy, połicja i 
garnizon) — reszta żydzi. Owa ARA „Imo- 
Skiewska, o której pisały gazety moskiewskie — 
że „nakoniec i to w 1863 roku założono w Wilnie 
pierwszą księgarnię moskiewską”; BR AE 
raz zbankrutowała, bo Moskale wykształceni o- 
prócz gazet i romansów franeuzkich nie Tia czy- 
tają — reszta niższych urzędników 1 „Oficerów 
przepędza czas na kartach i pijatyce: Mimo więc 
tak korzystnych warunków, przez rząd moskiew- 
ski podanych — księgarz niemógł Się utrzymać 
— ponieważ nie miał eo jeść — chyba książki, 
więc księgarnię zamknął. 

„Może sądzicie, że list diabła do Potapowa w 
Kladradaczu jzrobił jakie wrażenie W Moskwie. 
Bynajmniej. Do 1863 rokn, chociaż sumienia nie 
mieli, dbali jednak o opinię w Europie, lecz od 
kilku już lat zrzucili maskę i żadnego nie mają 
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wstydu. Zdziwicie się zapewne, że numer ten Kla- 
dradacza jest we wszystkich eukierniach w War- 
szawie, przeszedł przez cenzurę i policja weale go 
nie konfiskuje. To mi daje jeszcze więcej do 
myślenia o prawdopodobieństwie przyłączenia 4 
województw do Prus. Mówiono mi z dobrego 
źródła, że w czasie przejazdu cara przez Litwę 
Potapów był źle przyjęty, miał mu car dać do 
zrozumienia, że za łagodnie postępuje z Polakami 
odwrócił się od niego. Natychmiast Potapów o- 
głosił okólnik, powołując się na ukaz cesarski; 
głównym więc prześladowcą narodowości polskiej 
jest sam Aleksander II.“ 

Pisaliimy już w swoim czasie o przejściu 
na prawosławie byłego profesora na uniwersyte- 
cie lwowskim, ks. Gołowackiego, wraz z całą je- 
go rodziną. Teraz przytaczamy ustęp litewskiej 
korespodencji Dziennika Poznańskiego, odnoszą- 
cy się do tej samej sprawy. Itak pisze rzeczony 
korespondent : 

„Ojca Gołowackiego wraz z całą rodziną o- 
statecznie już nabyła Moskwa. $ Po długich stara- 
niach rząd austrjacki dał mu paszport emigra- 
cyjny. Ojciec Gołowaeki sam starał się o sta- 
nowcze przeniesienie do Moskwy, i zostanie 
wiernopoddanym dobrotliwego cara. Jeszcze w 
końcu zeszłego miesiąca wykonał przysięgę wier- 
nopoddańczą wraz z swą żoną Marją, z synami 
Jarosławem i Wiesławem, oraz z córkami: Lu- 
dmiłą, Olga, Teklą i Zofią Swiatosławą. Nie 
sądźcie jednak, by ojciec Gołowacki zrobił ten 
krok z przekonania. Chleb powszedni był najpo- 
tężniejszą pobudką. I nie zawiódł się w swym 
rachnnku błahoczestiwyj otiee, bo, jak zapewnia- 
ja, z popa ma być „przeodzielony* w statskiego 
sowietnika (radcę stanu V. klasy czynownika), a 
oprócz tego, i €o najważniejsze, rząd tutejszy ma 
mu poliezyć i służbę pod rządem austrjackim. A 
uważamy to za zupełnie słuszne i sprawiedliwe, 
bo i tam Gołowacki służył gorliwie rządowi mo- 
skiewskiemu. Jakże więc nie nagrodzić go za 
to? Winszujemy szezerze tego nabytku Moskwie. 
Gdyby wszyscy świętojurcy w ten sposób chcieli 
postąpić, jakiżby mieli głęboki rozum! Wreszcie 
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nienależących do zwykle w szkole wykładanych. W 
tym celu porozumiał się Zarząd z filją Towarzystwa pe- 
dagogicznego i dyrekejami szkół ludowych we Lwowie, 
Co do zakładania czytelni i rozdawania ksiażek między 
członków porozumie się filia z Zarządem centraloym. 

— Na uezniów polskich w Zurychu nadesłali do 
Wydawnictwa Gazety Narodowej pp.: Ludomirowa Cieńska 
3 złr., Garlińska 3 złr., Zadurowiczowa 3 złr, Passa 
kasowa 3 złr., Krystyna Komarowa 3 złr., Kell 3 złr., 
Aleksander Raciborski 3 złr., Katarzyna Teodorowiczo- 
wa 3 złr., Franciszka Krasnopolską 3 złr., Ludwika Łu- 
kasiewiczowa 3 złr., Emilia Krzysztofowiczowa 3 złr., 
Dominik Bołoz Antoniewicz 3 złr., Seweryna Boggio 
3 złr.; razem 39 złr.; z poprzednio wykazanemi 49 złr. 
wal. austr. 
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Lwów dnia 7, września. Z gieldy. E/ekta s monety: 
Oprócz kup. bież.: Akcje kolei galic. Karola Ludw. po 
200 złr.m.k. płacą 211.30, żądają 212.50; kolei lwow, 
czern. po 200 złr. w. a. w Srebr.: płacą 187.25, żąd, 
188.25; banku hipot. gal. po 200 złr. z wpłat. 40%, ; 
płacą —.—. żąd. —.—; papierni czerlańs. po 200 złr. 
w. a. bez A pł. ——, żąd. —,—. Listy Towarz. 
kredytowego gal. w m. k. płacą 78.20, żąd. 18.70; To- 
warzystwa kred. galice w.a. pł. 74.50, żąd. 15.—; ban- 
kn hipot. galic. płac. 86.—, żąd. 86.50. Obligi indemn. 
galie. płacą 66.50, żądają 67.—; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7%, pł. 100.50, żad. 101.50; pierwszeń. kolei 
galice Karola Lud. I. emisji płac. —.—, żądają ad 
ll. emisji płacą 89.25, żąd. 90.—; pierwszeń. kolei galic. 
lwowsko-czerniowieckiej l. emisji pł. —,—, źąd. —:—; 
pierwszeń. kolei galic. lwow. czern. II, emisji płacą —-— 
żądają —.—. 


Dukat holenderski płacą 5.38, żądają 5.42; 
dukat cesarski płacą 5.42, żąd. 5.46; napoleondor płaca 
9.12, żądają 9.20; półimperjał płacą 9.35, żądają 9.43; 
rubel srebrny moskiewski płacą 1.74, żądają 1.78; rube! 
papierowy moskiewski płacą 1.55%, żąd. 1,56%; pru- 
skie bilety kasowe płacą 1.68, żąd. 1.69; srebro pł. 
112.50, żąd. 114,—. 

Sprzedano: Akcje kolei galie. Karola Ludw. po 211 
zł, 25 cnt. do 211.35; Obligi indemnizacyjne galic. po 
66.55, — Koniczyna czerwona korzec 180 fntw po 44zł. 
styczeń 1869 ab dworzec czerniowiecki. Potaż słomiany 
etnar po 8.85. 


Ostatnie wiadomości. 


Namiestnik wróciwszy onegdaj do Lwowa, 


zawezwał wczoraj zastepce burmistrza, p. Vrabe- 
tza, aby go zawiadomić o przyjeździe obojga ce- 
sarstwa do Lwowa w dniu 2. października. Ce- 
sarstwo zabawić mają we Lwowie przez dni ośm. 
W skutek tegop. Vrabetz zwołał wczoraj „Radę 
miejską, aby uchwalić fundusze na przyjęcie ce- 
sarstwa. Rada uchwaliła przeznaczyć na ten cel 
10.000 zł. Wybrano zarazem komitet, który urzą- 
dzeniem przyjęcia zająć się ma. 

Na czas pobytu cesarstwa w Galicji przyby- 
wa do Krakowa a potem do Lwowa cały dwór 
cesarski. Samych koni cesarskich przywieźć ma- 
ją 36. O ile dotąd wiadomo, ma miasto wypra- 
wić wieczór w sali ratuszowej, a drugi obywa- 
telstwo w teatrze, przekształconym na salę balo- 
wą. Trzeci wieczór wyprawić ma książę marsza- 
łek. W Krakowie zabawią cesarstwo dni trzy, 
a mieszkać będą u hr. A. Potockiego w pałacu 
zwanym „pod Barankiem.* W Tarnowie u księcia 
Sanguszki przenocują, a dzień następny zatrzy- 
mają się w Łańcucie, u hr. Alfreda Potockiego. 

Jak słyszymy cesarstwo miało wyrazić Ży- 
czenie, aby przyjęcie ich było w Galieji skro- 
mne, gdyż kraj nie jest zamożny i świeżo dopie- 
ro przetrwał klęskę nieurodzaju. 

Do Czerniowiec cesarstwo nie pojadą, 
ztamtąd ma przybyć deputacja sejmowa dla 
powitania. 

Sprawa wniosków Smolki i Zyblikiewicza, 
już jest prawie załatwioną w komisji. Wniosek 
Smolki upadł, a wniosek Zyblikiewicza przyjęto 
i nad jego rozwinięciem obecnie komisja prz uje. 
Jest prawie rzeczą pewną, że komisja obok roz- 
bioru krytycznego konstytucji grudniowej, wygo- 
tuje projekt adresu do tronu i takowy wniesie 
do uchwały sejmu. W adresie tym będą sformu- 
łowane żądania Galicji, mniej więcej te same, 
które zawarte są w ogłoszonym przez Gazetę Na- 


dodaję, że Gołowacki pełni w Wilnie obowiązki 
prezesa archeograficznej komisji, to jest prze- 
wodniczy Moskalom, fałszującym miejscowe do- 
kumenta.* 

„Pan Orłów, były dyrektor gimnazjum mo- 
skiewskiego w Warszawie miał dosyć znaczne 
sumy ze skłądek Moskali do rozporządzenia. Po- 
kazało się, że pieniędzy tych używał na swoje 
wydatki, deficytu jest 11 czy 12.000 rs. — teraz 
jest pod kontrolą. Zbałamucił kochankę pułko- 
wnika M. a dla zgubienia pułkownika namówił 
ja po Śmierci jej dziecka, żeby zrobiła zeznanie, 
że pułkownik otruł jej dziecko. Potwarz się wy- 
kryła, pan Orłow dotąd jednak cierpiany. Otóż 
to ludzie, stojący na czele kształcenia młodzieży! 

„W jednym z ostatnich numerów Hirżewych Wie- 
domostiej jest zmianka o silnej w Moskwie partiji (?), 
mającej wpływy u dworu, żądającej autonomii 
polskiego Królestwa (zapewnie Powiśla) z przy- 
łączeniem Poznańskiego i części Galicji (zapewnie 
zachodniej). Czy zjazd w Warszawie ministrów 
miałby z tem jaki związek ?! Jeżeliby to miało 
przyjść do skutku, to zapewne będziemy mieli za 
namiestnika którego z wielkich książąt, z komi- 
tetem urządzającymi urzędnikami moskiewskiemi. 

„W Siedlcach okradziono wicegubernatora 
na kilkaset rubli srebra stołowego i pieniędzy. 
Przy poszukiwaniu wykryło się, żę STodziejem 
był własny syn wicegubernatora. Rozumie się, że 
sprawę całą zakończono bez dalszego śledztwa.“ 
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Moskwa. W Petersburgu w jednym z za- 
kładów naukowych, gdzie po większej części są 
małoletni, uczniowie ukarali jednego z pomiędzy 
siebie za jakieś szkolne przewinienie. Ukarany 
poszedł na skargę do przełożonych. Nie wiedział 
wszakże kto go bił, bo operacja odbyła się po 


cichutku; Zaczęło się więc śledztwo, naczelnik 
nastawał o wydanie winnych ; nikt nie chciał być 
oskarzyciełem swych kolegów. Zaczęto bić po 
kolei malców. Z pięćdziesięciu, czterdziestu pię- 
ciu zostało nielitościwie osmaganych  rózgami. 
Czterdziesty szósty, nie mogąc znieść bolu, wy- 
dał winnych. Było ich trzech, zostali jeszcze raz 
ukarani, a następnie wydalono ich ze szkoły i 
pieszo o kilkadziesiąt wiorst do domu pod strażą 
żołnierzy etapami wyprawiono. Cóż, czy nie ry- 
cerze Moskale ? s 

W Azji zachmurza się coraz więcej polity- 
czny horyzont. Moskale posunęli się tak daleko, 
że Afganistan stał dziś się dziś jedyną granicą, 
oddzielającą ich od posiadłości angielskich, Pod- 
dani Wielkiej Brytanii, zamieszkali w Indjach, wi- 
dzą w niedalekiej przyszłości tę chwilę, kiedy 
Anglia będzie musiała zmierzyć się z Moskwą na 
Ostrze mieczy. „0 w tej sprawie już dziś uczy- 
nić wypada, o tem mówi każdy według własnego 
sposobu myślenia. W ogóle można powiedzieć, 
Że w Tndjach tak Żołnierze jak i obywatele są 
głęboko przekonam, że Anglia powinna jeden 
krok naprzód uczynić i zająć Afganistan, aby 
na tej ziemi nie zaś na własnej granicy bronić 
swych posiadłości. Z drugiej strony wykazuje li- 
beralna prasa owe wielkie niebezpieczeństwa, 
które mogą stanąć na drodze Anglii, gdy zechce 
sięgnąć po ten kraj. Szczególnie Times nie radzi 
wSzczynać walki Z walecznymi mieszkańcami 
Afganistanu. Anglicy powinni w razie posunię- 
cią się Moskwy, stanąć po stronie Afganistanu 1 
złamać potęgę Najezdzców — i na tem koniec. 


Kronika. 


— Filia lwowska Stowarzyszenia przyjaciół 
oświąty ludowej znakomicie się rozwinęła. Posiada 
ona już około stu członków, do których przyjmowania 
Upoważnieni sg w mieście Lwowie oprócz ezłonków Za- 
rządu: pp. Karol Widman, Bronisław Dulęba, Wojciech 
Michna, Feliks Piatkowski i Piotr Zbrożek, także skle- 
PY pp. Adolfa Aleksandrowicza, Jaskółskiego, Stanisłą- 
wa Jekla, Józefa Kundego, Seyfarta i Czajkowskiego i 
Rudolfa Schwarza. Postanowił także Zarząd filialny u- 
urządzić we Lwowie w dnie świąteczne wykłady dla 
klas pracujących w azkołach miejskich w przedmiotachą 


Kolej Rndolfa II. emisji 141.75, 


rodową programie jednego klubu poselskiego. 
Około d. 17. września mają wnioski tej komisji 
wejść na dzienny porządek sejmowy. 


Tymczaszem wszystkie inne sejmowe wnio- 


ski rozbierane są w komisjach, iw tym tygodniu 
już kilka przyjdzie do drugiego czytania. 


Pomimo wściekłych przeciw Galicji artyku- 


łów półurzędowych organów ministerstwa przedli- 
tawskiego z powodn żądań Galicji takiej autono . 
mii, jaką ma otrzymać Kroacja, w sferach tak 
rządowych jak i dworskich ma panować przeko- 
nanie, że Galicji jakieś ustępstwa, jakieś odrę- 
bniejsze stanowisko nadać konieczuie będzie po- 


trzeba. Tylko centraliści rządowi i nierządowi 


radziby, by tę odrębność ograniczyć ad minimum, 
Przybąkiwają Coś o przydzieleniu sejmowi lwow- 


skiemu krajowemu wszystkich spraw szkół śre- 
dnich i ludowych. Daremnie jednak łudzą się w 
Wiedniu, iż tem jednem kraj się zadowolni. 


tt u | mo 


Kursa z dnia 7. września 1868, godzina 2. 
min. —-. popołudniu. 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 59.05, Akci 
Karola Ludwika 213.—. Kolej siedmiogrodzka 149.50 
Kolej połndniowa 186.60. Kolej państwowa 252 80. Kole 
fiinfkirch. 164.—. Kolej Iwowsko-czerniowiecka 188,--. 
Kolej północna 188.—. Kolej Rudolfa 1. emisji 110.50. 
? Kolej i - 
zefa 160.75. Kolej alfóldzką 150.75, R e cio 
indemnizacyjnę 84.10. Losy 1864 r. 95.70, Napoleondor 
9.13%/,. Pruski kurant 1,68! a- Usposobienie stałe. 


Kursa z dnia 7. sierpnia 1868, godzina 6. 


2 EL 20. popołudniu. 

r; a z Pożyczka bezpodatkowa 59.05. Akcje 
sredytowe 212.60, Akcje Karola Ludwika 211.60. Ko- 
le} południowa 186.30. Kolej państwowa 252.60. Lo- 
sy a,r. 1860 84.10. Kolej alfdldzka —.—. Akcje kolci 
LIZDIECty —,—, Akcje banku anglo-austr. 164.50. Losy 
L66U r. 83.60. Karola Ludwika obligi pierwszeństwa Il. 
emisji 89,25, Lwowsko-czerniowieckie obligi pierwszeń- 
stwa 141,25. Napoleondor 9.13%. Spirytus —. Usposobie- 
nie stale, 14 

Paryż. Renta 70.45. (Zaniepokojenie) 

Wrocław. Pszenica 92. Żyto 71. Owies 37. Rze- 
pak zimowy 178. Koniczyna —. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 88%, Akcje kredy- 
towe 94%,. Galicyjska kolej 94%, Kolej państwowa 144/,. 
Wiedeń 88%,. Usposobienie niezdecydowane. Pszenica 
—, Żyto 55*/,., Owies 32%,. 


EROS 


4 


Pożądana nauczycielka 
na Wołyń 


do dwóch małych panienek, znająca język 
francuzki i muzykę. Wiadomość bliższa w 
hotelu Krakowskim pod nr. 29. 2561 1—1 


Podziękowanie. 

, Ulegając często hemoroidalnym słabo- 
ściom zachorowałem na ból krzyżów. W 
krótkim czasie zaczął się ból ten zatrwa- 
Łająco wzmagać i tak byłem osłabiony , że 
pomimo zasięgań rad lekarzy cierpienia 
moje z każdym duem się powiększały. W 
tym tak rozpaczliwym stanie udałem się do 
tutejszego lekarza Wgo.p. Feliksa Studzie- 
nieckiego, dr. medycyny, wielce szanowne- 
go męża, który po starannem wybadaniu 
powodów cierpień moich, użył środków 
praktycznych, zapewniając mnie o pomyśl- 
ności skutku, który rzeczywiście wkrótce 
Q it. A 

EH sobie za obowiązek, złożyć 
Tobie szanowny mężu w moim I mojej 10- 
dziny imieniu publiczna. podziękowanie za 
Twe troskliwe i bezinteresownę zajęcie się 
mną w czasie mojej słabości, życząc, abyś 
jak najdłużej żył dla dobra ludzkości i nie- 
sienia ratunku cierpiącym. 

Tarnopol d. 6. września 1868. 

Andrzej Frąćzkiewicz 
2560 1—1 e. k. urzędnik drogowy. 


Podziękowanie. 

Złożeni ciężką i długą, gdyż ja kilku- 
letnią, żona zaa moja kilkumiesięczną cho- 
robą na łoże holeści, doznaliśmy w ciągu 
naszej niemocy opieki i dobroci szlache- 
łnych przyjaciół ludzkości Wgo dr. med, 
Ludwika Postępskiego i Wgo Kornelego 
Lewickiego aptekarzą z Buczącza, z któ- 
rych pierwszy bezpłatnem podjęciem się 
pracy leczenia, drugi zaś bezpłatnem do- 
starczaniem lekarstw, ze słabości naszej po- 
dźżwigngć nas usiłowali. Pozbawieni przez 
pożar całego mienia, obarczeni liczną ro- 
dziną, nie możemy tym wspaniałomyśluym 
PP. inaczej się wywdzięczyć, Jak złożeniem 
publicznego podziękowania za ich bezinte- 
resowne trudy. Buczacz 4. września 1868. 
2559 1-1 dicks, i Marja Zbystawowie. 


L. 2640. 


„. Ogłoszenie. 

Magistrat kr, miasta Rzeszowa podaje 
niniejszem do powszechnej wiadomości, iż 
tegoroczny jarmark na konie w dzień św. 
Mateusza przypadający, dnia 21. września 
się rozpocznie. 2563 1—1 


Z Magistratu miasta 
Rzeszów dnia 29. sierpnia 1868. 


Nauka śpiewu. 


Osoby interesowane uwiadamiam niniej- 
szem, iż wróciwszy z wakacyj, otworzyłem 
z d. 1. września r. b. kurshauki śpiewu tak 
w domu, jak i pozą domem po cenach zna- 
nych. Zamówienia przyjmują z grzecaności 
księgarnie panów Karola Wilda G. Sei- 
farth i D. Czajkowski, tudzież podpisany w 
mieszkaniu, przy ulicy Nowej pod 1. 15, 
gdzie handel p. St. Buschaka, na III. pią- 

` trze, z wyjątkiem dni niedzielnych i świą- 

tecznych codziennie od godz. 11. do 12. 

przed południem i od 6. do 8. wieczór. 
Alojzy Bienkowskż 

nauczyciel śpiewu dram. przy szkole 


2561 1—3 Tow. przyjaciół śpiewu. 


2505 


Sikawki ogni. 
we i ogrodowe 
kiszki, pomny, 
wiadra ogniowe, 
Przyrządy dla 


Fabryka urządzona 
W r. 1823. Gwa- 


cenniki 
bezpła- 


w Wiednin 


Leopoldstadt , Mieshachgasse 
gegenüber dem  Augarten. 


Najmodniejszych i najtańszych sukni, 

któreby kiedykolwiek mogły być zrobio- 

ne, męskich i dla chlopeów, takich do- 
stać teraz można jedynie w 


Magazynie sukni 


Keller 4 Ali, 


Na Graben Nr. 
w Wiednia, 1 Stock, Ecke der 
2194 Kiirntnerstrasse. 106 200 
wyszczególniony najwyższy m 


medalem zasługi 1867. 
Modne palto 
pEr 3 ZART. ZE 
Odzienia jesienne 


SĘ 16 zir. i 


QOdzieaia płócienne . . od złr, 10 do złr. 16 
Surduty zimowe. . . . . ad złr. 6 do złr. 50 
Surduty wiosenna . ad zir, 5 do złr, 24 
Falla . | . . . .. « „ 0d zły, 8 do zir. 28 
Surduty myśliw. t strzeleckie od złr. 6 do zir. 22 
Kraki i tużurki . . . . . od złr. 14 do złe. 28 
dutandty , , . . . . . . od złr. 16 do złr. 30 
Szlafroki . w. . od zir. 6 do złr. 26 
Zupelne ubrania . . . . od złe, 12 do zir. 36 
Surduty codzienne do biura od złr, 4 do złr. 12 
i oe a a « + + Od zb, 4 do zir. 12 

n zdko wę zg S od ztr. 2 do złr. B 

Ubrania dla gimnastyków . od zb. 3 do złe. B 


Oprócz tego wszelkie możliwe 
Przedmioty garderoby męzkiej. 


10 Zamówienia, osobiście lub listownie, z poda- 

Piersi (objętość dokoła piersi i 
ktość stanu dokola), wysoko- 
rzesłaniem należytości w go- 
najdokładniej i najlan,foCZtowam wykonują się 
lają się na żądanie i fanka * cenniki zaś rozsy* 


arów dawac 
nam sę poda 


s á 
Bodo jakich kolwisk powodów b 


nioodpowiednie, beż wszelkich trud 
ici przyjąć napowrot. 


Koller 6 Alt, Graben Nro. 3, Wien. 


- 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. Września 1868. 


W komisie księgarni 


Gubrynowicza i Schmidta 


we Lwowie, przy placu Sw. Ducha 


WIZJA POSELSKA 


z przesyłką pocztową ZSAB ct. 


Koncypient 


uzdolniony, otrzymać może natychmiasto- 
we zatrudnienie w kancelarji notarjusza 
dr. Piatkiewicza w Tarnopolu. 2558 2—3 


Í —WENNNNÓY KERM UW w 
| Najnowsza 1 
oferta szczęście nastręczająca. 


Gra w losy austrjackie dozwoloną 
jest przez e. k. rząd austrjacki. 
„Błogosławieństwo boskie u Cohnal* 


Wielkie losowanie kapilałów 


w kwocie 3%, miliona. 
Początek ciągnienia dnia 14. b. m. 


Tylko 4 zir., alto 2 zir. w. a. 


kosztuje jeden przez państwo gwaran- 
towany grawdziwy los oryginalny 
państwowy, (nie z rodzaju promesów 
zakazanych), które ja wypuszczam i prze- 
syłam one za przesłaniem mi należy- 
tości fr.nko w okolice najodleglejsze. 
Ciągnione będą tylko wygrane. 
Główne trafne wynoszą: 

225.000, 125.000, 100.600 
50.000, 30.000, 2 po 20.000, 2 po 
15.000, 2 po 12.000, 2 po 10.000, 
2 po 8.000, 3po 6.400, 4 po 5.000, 
6 po 4.000, 16 po 3.000, 82 po 2.000, 
5 po 1.500, 4 po 1.200. 106 po 1.000, 
106 po 500, 6 po 300, 100 po 200, 

9000 po 100 itp. 

Wygrane i listy eiągnień rządo- 
we rozsyłam po rozstrzygnięciu taje- 
mnie i rzetelnie. 

Samym interesentom moim w Austrji 
wypłaciłem najwyższe główne wy 
grane w kwotach po 300.00 — 225.000 
182500 — 152.500 — 150.000 — 
130.000 — 125.000 — 103.060 — 
100.000, a świeżo znowu dnia 5. 
sierpnia b. r. najwyższą wygrana 
w Wiedniu. 2521 3—5 


Laz. Sams. Cohn. in Hamburg, 
Bank u. Wechselgeschift. 


Bau de Mèlise de Carmes, 


woda z rośliny zwanej Milodowni- 

kiem Karmelickim, nagrodzona me- 

dalem na Powszechnej Wystawie w 
Londynie w r. 1862. 


Środek ten powszechnie znany i uży- 
wany w Paryżu przeciw cholerze, apopleksjom, 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp. 

Skład główny w Paryżu u p. Boyer, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, —we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolascha i w Kra- 
kowie w aptece p. Branona Miczyń- 
skiego. 2224 12—24 


Medail zasługi z 
aryzkiej wystawy 
powszechnejjl867. 


zienia pomieszkania i zaopatrzenia. 


235 Dr. Ikartsoha 35—9 
leczy słabości weneryczne i naskórne, 
jakoteż osłabienia, przy wieloletnich 
doświadczeniach gruntownie ; jego Pora- 
dnik popularny jest w każdej 


lej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od 2—4 
godziny, w domu p. Hausnera pod 1. 39 


m.. przy ulicy Długie;, obok techniki 
(Także i listownie nod ścisłą dyskrecja.) 


Maszyny do szycia 


podług wszelkich systemów 
poleca 
największy europejski 
Zakład maszyn do szycia, 
po zuiżonych cenach, pod gwarancją 


M. BOLLMANN 


31. Rothenthurmstrasse 31. 
Mag. Ilustrowane cenniki można 
mieć franko i gratis. "Fm 


r 


2306 8—13 Z poważaniem 


(Bazar obić papierowych) 


M. WEBERA przenośna maszyna pa- 
rowa!! Dla szczuplego miejsca, jakie zaj- 
muje, taniości opału, prostego postępowa- 
nia, nadaje się ta maszyna szczególniej do 
umieszczenia (bez stawienia fundamentów) 
w mniejszych fabrykach. Cenników i wy- 
jaśnień udziela reprereutant fabryki w 


Wiedniu; Josef Qesterreicher, Fleisch- 
9416 3—6 


markt Nr. 8 


Apteka wraz z realnością 
w Sokalu. 

jest z wolnej ręki do sprzedania. 

Bliższa wiadomość u właściciela 

tychże, mieszkającego we Lwowie, 

pod l. 857%4, naprzeciw biblioteki 

Ossolińskich. 2540 3—3 
przez ciągłe użycie 


RUPTURY poź, gs: 


cznego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywilej na lat 15, 

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
PArbre dec, 44; we Lwowie w aptece Pio- 
tra Mikolascha. 2186 71—9 


mog4 być wyleczone 


W Wiednia, Kirntnerring Nr. 15. 


W celu dugodzenia pows<echnie wyrażonym Żżyczeniom P. T. odbiorców, ośmie- 
lam się zawiadomić niniejszem, że w składzie moim jest najobfitszy wybór 
według wzorów najnowszych 


STORÓW do OKIEN 


transparentowych i drewnianych, tudzież wielce teraz wziętych i lubionych 
zastawek do okien, gładkich i malowanych, 
żalnuzyj skrzydłowych, gładkich lub we wzory, 


wszelkiej objętości i rozmaicie opracowanych. Staraniem mojem będzie, przy- 
stępnością cen, tudzież pięknemi towarami, wyjednać sobie takież zaufanie, ja- 
kie, pochlebiąm sobie, wyrohiłem już taniością i opracowaniem sumiennem ob- 
fitego składu francazkich i angielskich obić papierowych. 

Na polecenia z prowincij posyłamy wzory i cenniki dokładne gratis. 


E. J. Fischer. 


Listy upraszam posyłać pod pouiższym adresem: 


Tapeten-Bazar, Wien Kirntnerring Nr. 15. 


W Wiednia, Kirntnerring Nr. 15. 


| Albertinum w Burgstädt pod Chemnitz w Saksonii, 
Wyższy Zakład naukowy i wychowawczy dla chłopców. 


W kasach szkoły realnej i w oddziałąch, przeznaczonych nauce handlu i go- 
spodarstwa rolnicz., udziela się bezpośrednio nauk przygotowawczych do rozmai- 
tych zawodów i na posady powołaniu odpowiednie, tudzież do wyższych szkół gimna- 
zjalnych, zakładów fachowych; wstęp nłatwicny każdego czasu przez egzamina prywatne. 


Prospektów ndziela gratis 


PŁUGI na sposób Zugmayera, 


RUCHADŁA czeskie, 
SIEWNIKI ręczne (Centrifagal), 


W AGI decymalne 


Dr. Hahn, dyrektor. 2446 3—4 


2430 6—6 


po eenach umiarikowanych sprzedaje 
ARNOLD WERNER we Lwowie. 


Czyste utrzymanie zębów ! 


ziy 19 24 


Stawna WODA ANATERYNOWA do ust, 


której przywilej w czerwcu 1865 r. wygasł. a o której doskonałości liczne poświad,zenia 
złożono, obecnie za cenę z= 4&0 ot, == dosać można u wyrobcy: C. Spitzmii era, 
aptekarza „am hohen Markt“ in Wien, tudzież we LWOWIE w aptece A. BERLINERA, 
w Przemyślu u p. Kozłowskiego, w Rzeszowie u pp. Schaittera i Spółki, w Sambo- 


rze u p. Riedla, w Tarnopola u p. 


A. Morawetzą, w Tarnowie u p. Wielogórskiago. 


HANDLOWY ZAKŁAD NAUKOWY 


J. Pazelta dawniej J. Greyera 


w Wiedniu, Stadt, Salvatorgasse Nr. 10. 
Początek nowego (dwudziestego dziewiątego) roku szkolnego d.1. października. 


Celem instytutu jest danie zupełnego wykształcenia we wszystkich gałęziach nauki handlowej i kantorowej (oprócz naj- 
ważniejszych języków obcych) a w czasie najkrótszym i o małych kosztach; rozliczne zaś stosunki przełożonego instytutu nmo- 
żliwiają mu w każdej chwili wynalezienie stosownej posady dla elewów, końozgcych nauki z dobrym postępem, jak to już pra- 
wie dla tysiąca młodych ladzi uczynił, zapewniając im zaszczytne stanowisko w świecie. 


Programów i bliższych szczegółów na zapytania ustne lub pisemoe udziela instytut lub księgarnia Gerold et Comp. w 
Wiednia Stephansplatz, i Seidel et Sohn am Graben. Dla zamiejscowych elewów staranność najchętniejsza w celu wynale- 


ek zawłngi z 
aryzkiej wystawy 
ak » szechnej 1862. 


2537 2—3 


| 

| 
< 
GR POBISCEL, 
właściciela handlu żelaznego i 

| 


prawie nowy, na 4 osoby do 
"4 sprzedania; w hotelu pana Hofi- 
mana widzieć go można i tam kupić. 

2494 5—6 k 


Kocz, 


Wszystkie 


ksiażki szkolne 


oraz atlasy, mapy i glo- 


busy geograficzne 
s4 do nabycia 2543 2—6 


w księgarni J. Milikowskiego 
we Lwowie. 


ZZ Z Z L TT 
Najpiękniejsze, najozdobniejsze g žela- 
za lanego 


KRZYŻE NAGROBKOWE 


na pomniki i ołtarze, i duże krzyże, 


najtrwalszemi, najdosko- 
è nslszemi farbami poko- 
SA stowane,  prawdziwem, 


najlepszem złotem po- 
złacane (jakich tak stą- 
rannie wykonanych ni- 
gdzie nie dostanie), do- 
stać można teraz jak i 
przedtem, bo już od lat 
20 w najobfitszym wy- 
borze jak najtaniej 


$ tylko u 
M. 


posiadacza przywileju 
w WIEDNIU, Wahringerstrasse N. 7, 


! rozsyłają się takowe w każdą stronę w 
, Kraju i za granicę. 

„ Napisy nagrobkowe jak dotąd wyko- 
nują się według życzenia P. T. zamawia- 
Jacych albo złotemi lub też wystającemi 
czcionkami lanemi, i to jak najrychlej. 

„ „Rysunki i cenniki posyłają się na Żą- 
danie niezwłocznie. 2379 8—1 


Erę AO 
WIZYKATORJE zwano hlbospoyres. 


Przyjęte w szpitalach francuzkich cy- 
wilnych i wojskowych z rozkazu Rady 
zdrowia publicznego. Wizykątorje te, 
które noszą podpis Albespeyres na etyke- 
cie zielonej, działają w 6 lub 8 godzin naj- 
dłużej. Prócz tego Papier Albespeyres 
utrzymuje sam przezsię ropienie obfite 
i regularne bez odoru i dolegliwości. 
Każdy arkusz Papieru opatrzony jest na- 
zwiskiem Albespeyres, 2253 9—52 


KAPSUŁKI RAQUIN. 


_ _ Potwierdzone przez akademie medyczną 
francnzką, która sprawdziła ich skuteczność 
1 otrzymała sto najzupełniejszych kuracji na 
stu osobach, dotkniętych zarażliwemi choro- 
bami. Akademia zatem orzekła, że kapsułki 
te są doskonalsze nad wszelkie preparacje z 
z kopaha. Każdy Aakon:k zawiniety jest w 
raport potwierdzający, wydany przez aka- 
demię medyczną. — W Paryżu na Faubourg 
St. Denis Nr. 80, iw głównych aptekach 
za granicą, we Lwowie w apf. p. Mikolascha, 


225,000 mark jako 
Najnowsze wielkie losowanie pre- 
młowe, urządzone i zagwarantowane 
przez wolne miasto Hiambarg o 193060 
wygr. i losach wolnych w sumie zbio- 
rowej dwu milionów 500.000 mark, 
rozstrzygną bieżące ciągnienia, a to w 
najbliższych miesiącach. Między trafne- 
mi jest głównych wygr, mb. 285.000 
100.000, 50.000, 30.000, 20.000, 
15.000, 12.0900, 10.000. 8.009 
6.000. 5.000. 4.000, 3.000, 22 
po 3.000, 106 po 10600 :tp. 252 3-5 
„, Urządzenie wielkiego losowania ka- 
a Jest wielce interesującem, i daje 
udział biorącym największe korzyści i 
gwarancję najpewniejszą pod każdym 
względem. — Już dnia 14. najbliższego 
miesiąca nastąpi najwcześniejsze cia- 
gnienie wygrywająeych losów. 
Cały los oryginalny państ ʻowy ko- 
sztuje 3! złr. w. a. bantnotami. 
'/a losn oryginalnego państwowego 
kosztuje 1 złr. 75 ct. w. a. banknotami. 
Wszelkie zlecenia, w odnośne należytości w 
banknotach austejackich opatrzone, wykonujamy 
niezwłocznie z największą starannością, dodajemy 
należne plany i udzielamy wszelkich wyjasnien 
hezpłatnie. Pa odbytem ciągnieniu otrzyma 
każdy udziałowy bez dopominania się listę urzę- 
dową, mniejsze wygrane' odsyłamy najściślej, wie- 
ksze zaś, jak to od dawna było, wypłacane hędą we 
wszystkich miejscowościach państwa austr. przez 
a jentów. zostających w stosunkach z nami — Raczą 
się tedy wszyscy z zupełaem zaufaniem jak najry- 


chlej ndawać do S. Stetndecker & 5 
Rank- ud Wechselgeschaft in Hambu rg TE 


główna wygrana! 


KSIĘGARNIA 
F. H. RICHTERA we LWOWIE, 


przy Placu Marjackim w Hotelu Langa, 


dostarczą na zamówienia wszelkich dzieł krajowej i zagranicznej literatury j także w kraju i za granicą wy- 
chodzących dzienników i pism perjodycznych, po najumiarkowańszych cenach. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia księgarnia w jak najkrótszym czagje, nielicząc żadnych kosztów. 
Dzieła i pisma, zamawiane z miejsc poniżej wymienionych, 2 Mianowicie : 
Bohorodczany, Borysław, Brzeżany, Buezacz, Bursztyn, Czerniowce, Czortków, Dembica, Dobromil, Dro- 
hobycz, Dubiecko, Gorlice, Gródek, Jarosław, Jasło, Jaworów, 
Mościska, Nadworna, Podhajęe, Przemyśl, Przeworsk, Radomy Śl, Radymno, Rawa, Rohatyn, Ropczyce, Sam- 
bor, Sniatyn, Stare Sioło, Stebnik, Stryj, Stanisławów, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, Tyśmienica, Zale- 
szczyki, Zbaraż, Zółkiew, Złoczów, Żurawno, Żydaczów 


dostarczane będą bez wszelkich kosztów przez ustanowionych tamże zastępców tej księgarni. 


Do wszystkich innych, niewymienionych tu miejsc odsyła księgarnia wszelkie zamó wienia, których war- 
tość dochodzi kwoty 6 Złr, w, a. — wprost, franko. 


Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki, 


ołomyja, Krosno, Łańcut, Manasterzyska, 
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Druk Kornela Pillera. 
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Lwów d. 9. września. 


(Wspólne postępowanie Moskwy i Prus na Wscho- 
dzie. — Prusy nie życzą sobie wojny. — Werąganie Austrji 


do roli rozjemczej. — Naji. Państwo w Galicji, a car w 
Królestwie. — Przyjazd Najj. Państwa niepokoi Prusy i 
Moskwę.) 


Gołos z 4. września zaprzecza na wiatr wia- 
domościom, podanym w Gazecie Narodowej o prze- 
wożeniu przez Podole i Bessarabię broni do Ru- 
munii, o skonfiskowaniu jednej części przez pod- 
rzędne władze policyjne i przewiezieniu jej do 
Kamieńca, a potem znikuięciu it. d. Gołos twier- 
dzi, iż te wiadomości muszą być niezawodnie 
zmyślone. My zaś odpowiadamy mn, że te wia- 
domości otrzymaliśmy od kilku korespondentów 
wiarygodnych, a przybywający z Kamieńca po- 
twierdzają prawdziwość podanych dat. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że w sprawie wschodniej 
Moskwa i Prusy postępują w porozumieniu zn- 
pełnem, że Rnmunia do tego poroznmienia jest 
b po stała się narzędziem prusko-moskie- 
wskiem. Przewóz broni moskiewskiej przez Ru- 
mnnię i z jej wiedzą i pomocą dla bółgarskiego 
powstania, i przewóz broni pruskiej przez War- 
szawę, Wołyń, Podole do Rumunii, jest najle- 
pszym dowodem tego porozumienia, w którem 
Moskwa rej wiedzie, rozsnuwając po całym pół- 
wyspie Bałkańskiem sieć swych intryg i agi- 
tacyj. ze „ALLE 

Pomimo porozumienia między Prusami i Mo- 
skwą jakoś przecie Prusy niebardzo sobie życzą 
wojny. Zbrojenie się Francji niepokoi Prusy. Wpły- 
wowi franenzkiemu przypisują także śmielsze, nieza- 
wiślejsze występywanie południowych państw nie- 
mieckich. Obawiają się, iż Francja w poroznmie- 
nie ściślejsze wciągnie nietylko Anstrję i Turcję, 
ale i Włochy i wszystkie państwa drugiego rzędu, 
jak Belgię, Holandje, Danię i Szwecję, Auglia 
zaś neutralność wyczekującą w razie wojny za- 
chowa. Jakoś wobec takich konstelacyj Prnsy i 
Moskwa nie cznją się dosyć bezpieczne. Nagle 
więc z wielką nprzejmością znaczynają traktować 
Anstrję. Zależy im głównie na odsunięciu Austrji od 
Francji. Przez długi czas z lekceważeniem pra- 
wie patrzały na Austrję, z góry ją traktując i 
pomijając wszelkie jej wnioski i przedstawienia. 
Teraz przypisują Austrji rolę rozjemczą w Euro- 
pie. Prawiy, że w ręku Austrji spoczywa roz-, 
strzygnięcie pokoju lub wojny. Oto eo pisze świe- 
żo Kreuz Zig. : 

„Wierzymy, że austrjacki kanclerz państwa 
coraz dowodniej przekona się, iż połityka pokoju 
i pojednania, da której publicznie przyznawał się, 
zależy od odpowiedniego zachowania się Austrji 
wobec Francji. Nie będzie on zapewne przeczył 
temu, że od czasn, odkąd Francja nie mogłaby 
bezwarunkowo liczyć na Austrję, byłaby ona zmu 
szoną do pokojn. Pan Beust może wypełnić wiel- 
kie zadanie, może on zabezpieczyć pokój, którego 
ragnie świat cały, a bez którego Austrja nawet 

156 się nie może.“ 
cda o usiłowaniach wciągnięcia Au- 
strji w przymierze z Prusami i Moskwą (wska- 
zywaniem jej ewentualnych korzyści na Wscho- 
dzie i przyrzeczeniem powściągnięcia agitacyj 
moskiewskich panslawistyczaych między Słowia- 
nami austrjackimi), chociaż były zaprzeczane 
półurzędownie, jednak znalazły wszędzie wiarę, 
gdyż nzasadnione były w ogólnej sytuacji. Gdy 
nie nie powiodło wciągnąć Austrję w przymie- 
rze, próbują widocznie innego sposobu. Pragną, 
aby Anstrja, jako potrzebująca pokoju, wystąpiła 
rozjemczo. ; ve 

Jakoś jednak ani Moskwa ani Prusy nie do- 
wierzają, CZy Austrja imie się tej rozjemczej roli. 
Robotami w Rnmunii i półwyspie Bałkańskim za- 
niepokojona Austrja musi ręka w rękę iść z 

rancją w sprawie wschodniej. Podróż cesarstwa 
do Galicji z całą świtą dworską, przyjęcie przez 
cesarstwo gościny w domach polskich w Tarno- 
wie, Łańcucie, Pawłosiowie, zaczyna zwracać 
Uwagę pruską i moskiewską. Gdy car moskiew- 
ski przybyć ma do pałacu letniego w Skiernie- 
wieach w Królestwie i tam otoczony samymi woj- 
Skowymi przeglądać jedynie wojsko swe, Cesar: 
stwo austrjacey przybywają do Galicji nie dla 
przeglądu wojsk, lecz jedynie dla zbliżenia się 
do narodu, dla poznania bliżej ludności i potrzeb 
jej. Warszawie i Skierniewicach witać będą 
gara nastojaszezy czynownicy moskiewacy, oto- 
ezą cara fysigoznemi strażami przed Polakami. 
Tutaj witać cesarstwo będzie reprezentacja naro- 
dowa, podejmować ich będą domy polskie, wolno 
wybrane reprezentacje miejskie Krakowa, Tar- 
nowa i Lwowa. Tymczasem zaś car, odbywając 
jedynie przeglądy wojsk w dwóch obozach, 
kładzie głównienacisk na surową siłę mate- 
rjałną, spoczywającą w bagnetach. Cesarstwo au: 
strjaccy» Z zaufaniem zbliżając się do naredn, 
kładą nacisk na siłę - moralną, Warszawie 
przezaaczy br. Berg kilkn obywateli, którzy 
przedstawić Się mają carowi w imieniu ludności 
W Galicji, Wszedzie reprezentanci krajowi, wolno! 
wybrane deputacje wszelkich korporacyj z własnej 
tychże iniejaty w3 Pospieszą powitać cesarstwo. 
„ądania kraj% sA sejm jeszcze przed przyja- 
zdem cesarstwa SOrmulowag ma w adresie do 
tronu, a które WIAGOME gą rządowi, weale nie 

i ją cesarstwa od przychylnego zbliże- 
powstrzymują naszego ychy K 
nia się do manoda a apona ezan gdy w ać. 
lestwie jakiekolwiek b pomknienie o jak naj- 
skromniejszych potrze map Tapeka h nważanoby za 
zbrodnię stanu i obrazę P e i 

W takich okolicznosetaca nie dziw, że po- 
dróż cesarstwa do GAlicJi ma wielką doniosłość 
nietylko dla naszego kraju, 1662 1 międzynąrodo- 


wą, i niemile dotyka tak Prusy jak i Moskwę. 


| od nich, by mu dostarczyli 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


€zerułowce d., 8. września. 

Wydział szkolny sejmu bukowińskiego, skła- 
dający się z posłów ks. Andrjewicza, br. Ottona 
Petriny, Jerzego Hormuzakiego, oraz pp.: radzcy 
sądu wyższego, Pompego, i aptekarza, Altha, na 
posiedzenin z d. 3. września r. b. nchwalił jako 
zasadę dla kilku, organizacji szkół dotyczących 
wniosków, że językami krajowemi są tyłko : nie- 
miecki, rumuński i ruski. Klika, Polakom nieprzy- 
chyłna , zwyciężyła, — Polaków nie dopatrzyli na 
Bukowinie, więc pewni są, że ich niema i wię- 
cej nie będzie! Lecz my zgłaszamy się, że je- 
steśmy ibyć chcemy, i że wcale nie ma- 
my ochoty, dla woli jakiejś wrogiej uam kliki 
emigrować lub przenaradawiać się, a więc po- 
krzywdzeni w najdroższych nam prawach, prote- 
stujemy wobec sejmu 1 żądamy sprawiedliwości. 

Pytamy panów wydziałowych, dlaczego, kie- 
dy nas niema, po aptekach tutejszych wydają dru- 
kowane dewizy w języku polskim? dlaczego kup- 
cy i rzemieślnicy nżywają polskich napisów na 
swych sklepach Inb pracowniach? dla kogo w 
czerniowieckim kościele odbywają się kazania 
polskie, spiewy polskie ? 
= Wiedzą ci panowie dobrze, że parafie katoli- 
ckie w Czerniowcach, Sadagórze, Bojanach, Za- 
stawnie, Kocmaniu, Waszkowcach, Wyżniey, Sto- 
rożyńcach, a po części w, Serecie — Są polskie; 
wiedzą, że właściciele większych posiadłości ob. 
orm. kat. są Polakami, że nawet między szląchtą 
rumnhńską w północnej i zachodniej Bukowinie 
język polski jest rozszerzony, i że ci życzą sobie 
uczyć się go w szkołach. Zresztą uznawszy na 
Bukowinie język rnski, koniecznie trzeba nznać 
i polski. "wy 

W końcu zajrzyjmy do szkół czerniowieckich; 
może znajdziemy tam Polaków. 

Nie trudno uam przyjdzie szukać; zagadajmy 
po polsku do któregobądź studenta, każdy odpo- 
wie mniej więcej dobrze — po polskn. Lecz 
postępujmy legalnie, — cyfry przedewszystkiem ! 
Weżmy naprzód program gimnazjum czerniowie- 
RZ za r. 1868, a wyczytamy tam następnjące 

aty : 
Ark końcu roku szkolnego 1868 uczęszcza- 
lo do tego gimnazjnm uczniów 567 
Z tych naliczył program: 


Niemców . „I ; 159 
Ramunów 99 . 
Rusinów  - 7 194 
Połaków =. y ` 107 
innych narodowości razem c 8 


Zważyć jednak należy, że do Niemeów poli- 
czono żydów, których było 101 
że do Rusinów policzono wielu Polaków obrz. 
grecko kat., że przeto Niemeów było właściwie 
tylko : à , F 58 
Polaków zaś najmniej . 3 150 
Idźmy dalej, do ezerniowieckiej szkoły real- 
nej. W rokn szkolnym 1868 uczęszczało do tej 
szkoły razem uczniów : 361 
Z tych było Rumnnów . 
Rusinów (między tymi także Polaków 
gr. kat. obrządku) ' i 
Niemców (między tymi równa połowa 
żydów) s . . . 180 
Polaków +. 1 i 105 


30 


Czechów  . : s , 2 
a więc rzeczywiście Niemców tylko 90 
Polaków najmniej ' 120 


Te szczegóły są wyjęte z urzędowej Czernio- 
wieckiej Gazety nr. 136 i z osobnego programu. © 

Nakoniec wstąpmy do tutejszej katolickiej 
szkoły ludowej. Podług wykazu urzędowego cho- 
dziło do tej szkoły w roku szkolnym 1868: 

wszystkich uczniów ; 3 455 


Między tymi policzono do Polaków 193 
do Niemców © , ; : 142 
do Rusinów : 68 
do innych narodowości 32 


Ponieważ zaś do Niemców policzeni są wszy- 
sey Ci, którzy mają niemieckie nazwiska, a mię- 
dzy którymi większa część jest Polaków, do Ru- 
sinów zaś wszyscy Uczniowie gr. kat. obrz. mimo 
to, że pomiędzy nimi większość nżywa w rodzi- 
nie języka polskiego, więc nie omylimy się, je- 
żeli liczbę Polaków położymy na 250 do 300, 
Niemców zaś na 70 do 80. 

Pytamy więc Wydziału szkolnego, czy w do- 
brej wierze zanegował egzystencję Polaków 
na Bukowinie w szkołach tutejszych i po- 
trzebę uwzględnienia języks polskiego w tych 
szkołach ? T. E 

Czyż ta, trzykrotnie ilość Niemców przewyż. 
szająca liczba Polaków są to heloci, którzy praw 
żadnych nie mają? Nie wiemy, czy komisarz 
rządowy przedkładał daty statystyczne w Wy. 
dziale ? Jeżeli topt nie uczynił, to swego obo- 
wiązku nie wypełnił ; jeżeli zaś uczynił, więc spo- 
dziewamy się, że w pełnym sejmie te wywody 
powtórzy. Panów posłów zaś czyntmy uważnymi, 
że utrzymując ową polakożerczą uchwałę Wy- 
działu, przeszkodzą wzrostowi Szkół tutejszych, 
bo utrudnią przejście ze szkół tutejszych do gą. 
lieyiskich. 2 PO He szkoły nawot 

LIE iasto 1 kraj korzysta. 
materialnie mia: ige sejmn, aby w szkołach ia 


Upraszamy WIS |." dmi i 
T. 3 olski jako przedmiot dla Poj. 
BZ Et zaprowadzony został, oraz aže- 


ligii w polskim 
wolno było re ols} 

4 Sets; której to prośby, spełnienia tem pe- 
wniej oczeknjemy, ile że „e chociaż dotąd 
stan włościański tylko reprezentujący, to prawo. 


już od dawna przyznane mają: 


Bukareszt d. 2. wrześnią. 
(4 Ła.) Dziennik bółgarski Narodnost do. 
nosi w korespondeucji Z Braiły 0 następującym 
fakcie: „Przed kilkoma dniami bawił tu niejąkj 
Aleksander Łazarew, yeka Tenis AKADE 
i i 1 mi arami, w i Jąc 
wiele pomiędzy tutejszym! 500 — 600 odpisów 


Niemiey. Pod tytułem: „Die Reorganisation 
der Staats- und Selbstverwaltung in Preussen (Reorga- 
nizacja administracji państwowej i autonomicznej 
w Prusach) ogłosił prezes kolegium rewizyjnego 
i niezmordowanie czynny poseł, doktor Lette w 
Preussische Jahrbücher rozprawę, która również w 
osobnej broszurze Się pojawiła i dotyczy wewnę- 
trznej polityki Prus. Pruskim liberałom zarzuca- 
no często. że podług wzoru franenzkiego konsty- 
tuejonalizmu zajmują się wyłącznie paragrafami 
konstytucji, prawami wyborczemi i formami par 
lamentarnemi, zaniedbując natomiast realne pod- 
stawy wolnego życia państwowego, i przez to do- 
chodzą i utwierdzają się stosunki, w których wszech- 
władna władza rządowa potrzebowałaby jedynie 


dla poparcia prośby, ułożonej przez niego w ję- 
zyku moskiewskim, którą to prośba ma być za- 
wieziona przez dwie lub trzy deputacje do Pe- 
tersburga i wręczona carowi. Bólgarzy wyrażają 
w miej zaufanie i przychylność dla cara wszech- 
słowiańskiego i domagają się od Moskwy pomo- 
cy, z szkatuły zaś carskiej 10 milionów rubli, po- 
trzebnych do oswobodzenia Bółgarji.* 
Korespondent z Braiły zapewnia, że zabiegi 
Łazarewa nie odniosły żadnego skutku. 

. Tego samego p. Aleksandra Łazarewa wi- 
dzimy obeenie w Bukareszcie, krzątającego się 
na nowem polu, na polu artystycznem. Afisze i 
dzienniki zapowiadają, że we czwartek, dnia 3. 
września o godzinie 2. popołudnia dany będzie 


w sali Ateneum na cel dobroczynny koncert z | potrzebnej wzgardy praw, ażeby w każdej chwili 
wykonaniem dzieł muzycznych p. Aleksandra | obalić prawo i wolność. Doktora Lettego roz- 
Łazarewa i z współudziałem artystów obcych. | prawa wykazuje, że zarzut ten jost nieuzasadnio- 


Sam program dowodzi, jak bardzo prawosławnym 
będzie ten koncert, i pozwala się domyślać, ja- 
kiego rodzaju będzie dobroczynność celu. Oto 
n. p. nr. 1. Miłość chrześcianina, na for- 
tepian; nr. 2. W powstaniu, na skrzypcę, kla- 
rynet, wiolonczelę i fortepian; nr. 3. Pozdro- 
wienie Włoch, na tesame instrumenta; nr. 4. 
spiew Pasquale d' Allegresse, tudzież nr. 5. Prośba, 
poświęcona carowi Mikołajowi I.; ńr. 6. Uczu- 
ciej bohatera przed bitwą, akt dramaty- 
czny, poświęcouy carowi Aleksandrowi Il. i wy- 
konany w jego obecności, na klarynet, wiolonczelę 
i fortepian; nr. 7. Miserere, poświęcone Rossiniemu; 
a nareszcie nr. 8. część z oratorjum Sąd osta- 
teczny, nłożone na skrzypce, klarynet, wiolon- 
ezelę i fortepian. 

Dziennik Zsraelitul Roman umieścił był w je- 
dnym z poprzedzających swych numerów odezwę, 
wzywającą Rumuuów, mianowicie zaś swoich 
współwyznawców, do składek po 50 centimów (ba- 
ni) w celn wzniesienia pomnika na pamiątkę unii 
księztw Naddunajskich, poświęconego rycerskiej 
pamięci Michała „Wolnego i Stefana Wielkiego. 
Przeciw temu projektowi wystąpiła najgwałtowniej 
Trompetta, protestnjąc przeciw jego inicjatywie, 
wyszłej od obcych, a do tego od żydów. 

Inne dzienniki, jako Terra i Pressa, powstają 
również przeciw temu, dowodząc, że Rumunii nie 
o pomnikach jeszcze rzyśleć, ale o pracy i skon- 
golidowaniu się wewnętrznem. Co jednak zasłu- 
guje na uwagę, to to, że mieszczaństwo tutejsze, 
które do niedawna dawało się ślepo powodować 
p. Rosettemu i Romanulowi, wystąpiło także z pro- 
testacją przeciw projektowi wzniesienią pomnika 
przez żydów. Lada chwilka, lada pozór jeszcze, 
a najpatrjotyczniejsza część narodu rnmuńskiego, 
jak Romanul przedmieszczan Bukaresztu nazy- 
wał, gotowa się przerzucić na stronę opozycji, 
lub wpaść w ramiona p. Boliaka. 

Przyjaciele p. Bratiana głoszą, że prawa są 
na to, aby je gwałcić. (!) Pan minister kierował 
się widocznie ta zasadą, kiedy wbrew konstytu- 
cji, która wyraznie orzeka, że coroczny kontyn- 
gent ma być nchwalony przez Izby, obecnie bez 
odwołania się do nich zarządził brankę, stosownie 
do uchwały przeszłorocznej. Wspomniane dzienni- 
ki podnoszą słuszuie tę okoliczność, i zwracają 
na powtarzające się zbyt często podobne bezpra- 
wia uwagę kraju i zagranicy. 

Gorącego obrońcę swej połityki i swych za- 
sad znalazł p. Bratiano w nowo założonym dzien: 
niku L'Etoile d Orient, który poświęcony narodowo- 
ściom i mając się kierować bezstronnością i nie- 
zawigłością, odstąpił wcześnie od pierwiastkowego 
swego programu, stawszy Się rzecznikiem Bratia- 
na i spółki. ; mes 

Slota ostatnich dni nie pozwoliła księciu Ka- 
rolowi przeprowadzić zamierzonej wycieczki na 
granicę siedmiogrodzką. Wczoraj powrócił on do 
letniej swej rezydencji w Kotroczenach. Pogłoski 
o jego chęci abdykowania są jeśli nie zupełnie 
mylne, ta przynajmniej przedwczesne. 


ny. Prawda jest, że kilku liberałów w niedobrze 
zrozumianem użyciu doktryny 0 rozdziełeniu pra- 
wodawczej i wykonawczej władzy przemawiało 
zą biurokratyczną centralizacją. Lecz od chwili 
wstąpienia Prus do rzędu państw konstytucyjnych, 
liberalne stronnictwa zmierzały usiłowania Swoje 
słowem i pismem, przy wyborach i w Izbach, do 
zastąpienia panowania nrzędników przez 854m0- 
dzielną czynność obywateli, a dowolność państwa 


policyjnego przez prawa państwa kongiyjnoginego. 
Od roku 1850 powtarzały się ciągle wnioski, pro- 
jekty i zażalenia liberałów w tym kierunku; po 
roku 1866 podjęto je znowu niezwłocznie przy 
obradach nad budżetem, przy obradach nad peży- 
cjami i w osobnych wnioskach. Nie na trafuym 
poglądzie zbywało, ażeby to, 00 jest dobrem, prze- 
prowadzić, lecz na sile. Opór przeciwko reformie 
wyszedł z stronnictwa konserwatywnego, czyli 
raczej, przy wiecznem zgadzaniu się konserwaty- 
stów, z łona rządu, który z małą przerwą od ro- 
ku 1848 do 1868 w starej absolutycznej organi 
zacji administracyjnej znajdował środki utrzymanią 
w rzeczach i osobach systemu, niemiłego wię- 
kszości inteligencji i narodu.  Rozprzestrzenienie 
państwa, połączenie z nowemi krajami, które po- 
zostały w tyle za stacemi Prusami pod względem 
obywatelskiej i procederowej wolności, ale nato 
miast w rozwoju politycznym i zabezpieczeniu 
prawa publicznego znacznie je wyprzedziły, zda 
wało się nakazywać konieczniej niż kiedykolwiek 
gruntowne zmiany w administracji państwowej. 
Mowy od tronu i oświadczenia ministerjałne za- 
powiadały nowe ordynacje prowincjonalne i po- 
wiatowe. Lecz w czyn nie z tego nie przeszło. 
I jeżeli hrabia Eulenburg jeszcze podczas osta 
tniej sesji Izby poselskiej już to powstrzymanie 
stronnictw oznaczał jużto swoje zadanie w prze- 
szłości, już to istnienie politycznych stronnictw i 
mniemany wstręt do przyjmowania publicznych o- 
bowiązków jako przeszkodę w administracji samo- 
dziełnej, to nadzieja rzeczywistych reform nad- 
zwyczaj jest małą. 

W Berlinie, Petersbnrgn i Londynie zaprze- 
czają równocześnie, aby Moskwa miała była pro- 
ponować rozbrojenie. j 

W przyszłym miesiącu wejdzie. w Bawarji 
w życie rządowe rozporządzenie, które dzieląc 
armię na dwie połowy, nstanawia jedną wielką 
komendę wojskową w Monachium, a drugą w Wiirz- 
burgn. W całej Bawarji rozpoczęto zmiany mię- 
dzy wyższymi administracyjnymi urzędnikami. 

W Norymberdze otworzono dnia 6. bm. sobór 
robotników, na którym jest reprezentowanych 98 
stowarzyszeń. Prócz tego przybyli tam także go- 
ście z Paryża, Londynu i Szwajcarji. Stronnicy 
demokracji socjalnej są w większości. Prezyden- 
tem został obrany członek półnoeno-niemieckiego 
rajchstagu, Babel. 


Francja. Według listów paryzkich, zastępcą 
chorego p. Goltza, hr. Solms, zawiadomił margra- 
biego de Moustier, że pruskie rozbrojenie obejmn- 
je 120.000 ludzi. Snać zawiadomienie to nie zro- 
biło zbyt wielkiego wrażenia, gdyż Monitor nie 
wspomniał jeszcze o tym fakcie. Natomiast jak- 
by w odpowiedź na pseudo-rozbrojenie pruskie, 
donosi Corresp, Francaise, „że minister wojny, mar- 
szałek Niel, wydał polecenie , aby przedwstępne 
prace, tyczące się organizacji ruchomej gwardji 
narodowej, były ostatecznie ukończone w ciągu 
bieżącego rokn“. Zdawałoby się na pierwszy 
rzut oka, że powyższy rozkaz, mówiący tylko 
o nkończenin prac przedwstępnych , Jest ob- 
jawem pokojowym, — lecz nadzieja ta nle- 
ci z wiatrem, jeźli się z waży, że w przededniu 
politycznych wyborów rząd nie mógł nakazywać 
uzbrojenia całej gwardji ruchomej, aby ludność 
nie sądziła, iż wojna jest tuż za plecyma. W mi- 
nisterjum spraw zewnętrznych wieje nierównie 
silniejszy wiatr pokojowy, aniżeli w biurze mar- 
szałka Nieła. Constitutionnel przytaczając końcowy 
ustęp z artykułu Norda. Allg. Zig. o rozbrojeniach, 
w którym było powiedziane , że tak rząd jak i 
naród pruski życzą sobie trwałego pokoju, doda- 
je ze swej strony : „Uczucia niemieckiego ladu 
są także uczuciami ogromnej większości francuz - 
kiego Indu i cesarskiego rządn. Tem chętniej 
przytaczamy uwagi Nordd, Allg. Ztg., ile że one 
są tej Samej treści, które nie dawno umieścił 
Constitutionnel.“ Tu wypada nam także nadmie- 
nić o pogłosce, krążącej w Paryżu, jakoby ce- 
Sarz zamyślał ogłosić niezadłago manifest, którym 
rozprószy ostatnie obawy. 

> ladomości, które Gaulois podał o mniema- 
nej konwencji tajnej między Francją a Hiszpanią, 
są zupełnie fałszywe. Niewiadomo wprawdzie, 
czy hr. Girgenti zwidzając Tuillerje miał sobie 
przekazaną jaką misję polityczną, tyle jednak 
jest pewną, że nie przyszło do żadnych aliansów. 
Urzędowe organa zaprzeczają dzisiaj doniesieniom 
Gaulois, Francji zależy wprawdzie wiele na so- 
juszach, i wobee zawikłanej i niełatwej do roz- 
wiązania sprawy włoskiej pomoc Hiszpanii była- 
by dla niej bardzo pożądaną, mimo to rząd ce- 
sarski nie mogąc w tej chwili przewidzieć, do- 
kąd by mogła Hiszpanię doprowadzić rewolucja, 
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Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. W myśl najwyższego 
postanowienia cesarskiego z dnia 23. sierpnia b. 
r. rozwiązano jeneralną inspekcję żandarmerii, 
jako instytucję, podległą wyłącznie tylko wspól- | 
nema ministerstwa wojny. W  przedlitawskiem 
ministerstwie bezpieczeństwa publicznego utwo- 
rzono posadę Jeneralnego inspektora żandarmerii, 
który co do wykonywania służby ulegać ma te 
mu ministerstwu, a tylko w sprawach czysto woj- 
skowych (wewnętrznej organizacji) odbierać ma 
instrukcje od wspólnego ministerjum wojny. 

Wybito już za 1.600 000 złr. nowej monety 
srebrnej. — | : 

W sejmie kraińskim, gdzie jak wiadomo 
Niemcy SĄ w mniejszości, przygotowuje się zacię- 
ta walka parlamentarna w sprawie organizacji 
szkół ludowych. 

Correspondenz donosi, że czescy biskupi zamy- 
myślają prosić rząd o wyjąśnienia co do zarządu 
czeskim funduszem religijnym, szkolnym i nor- 
malnym, aby dowiedzieć się, na jakie cele użyto 
reszt kasowych tych funduszów, razem około 20 
milionów wynoszących od czerwca 1867 r. 

W sobotę miał dr. Giskra konferencję z na- 
miestnikiem Czech, br. Kellerspergiem, poczem 
odbyła Się narada ministrów nad sprawą czeską. 

Jeżeli w Pradze dzienniki prokuratorom spać 
nie dozwalają, to w powiatach mityngi ludowe 
znacznego do wytaczania procesów dostarczają 
materjału. I tak n. p. sąd powiatowy w Horzy- 
cach prowadzi obeenie dwieście dziewięćdziesiąt 
i trzy śledztw o udział w znanym mityngu w 
Chlamie, % trzeba wiedzieć, że coraz więcej ucze- 
stników zgłasza się dobrowolnie do sądu, prosząc 
o wytoczenie im śledztwa. 

pułkownika Bartelsa, oskarzonego o obrazę 
majestatu i członków cesarskiego domu, którego 
sprawa stała się głośną z powodu poruszenia jej 
w Radzie państwa, uznał wojskowy trybunał w 
Lipcu za niewinnego. 
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musi w tej mierze postępować z pewną ostro- 
źnością. m 

L'Epoque zapewnia, że nie było nigdy mowy 
o odwołaniu p. Nigry, posła włoskiego. 

Depesze, nadeszłe z obozu pod Chalons do Pa- 
ryża, mówią, że cesarz z następcą tronu. doznali 
od wojska jak najlepszego przyjęcia. Przygoto wa- 
nia, poczynione na przyjęcie tak dostojnych go- 
ści, były bardzo Świetne. Na drodze, wiodącej 
do obozu, stał olbrzymi łuk tryumfalny, na któ- 
rym umieszczono nazwy bitw drugiego cesarstwa, 
a dwa inne łuki zdobiły wnętrze obozu. Cesarz 
był bardzo nradowany. Przybywszy do swego 
namiotu, rzekł do jenerała Leboeuf, który dowo- 
dzi obozem: „Niepotrzeba się niczego obawiać, 
jak długo armia jest wierną.* Stan zdrowia w 
obozie jest w ogóle zadowalniający, chociaż w 
szpitalu leży blisko 800 żołnierzy chorych. 

Niedawno opowiadano, że cesarzewicz rzekł 
do pewnej osoby: „Jeżli będę cesarzem, nie znio- 
sę nikogo bez religii.“ W dziennikach francuzkich 
pojawił się teraz komunikat, a w nim oświadcze- 
nie, że cesarzewiez nie mógł wyrzec tych słów, 
ponieważ wiek jego nie pozwala mu jeszcze zaj- 
mować się polityką. 


Rzym. Pall Mali Gazete dowiaduje się od 
swego rzymskiego korespondenta, że w stolicy 
papiezkiej nabierają z każdym dniem więcej 
prawdopódobieństwa pogłoski o rychłym wymar- 
szu wojsk franenzkich, co w kołach rządowych 
robi niemały popłoch. Kardynał Antonelli ode 
brał w tej sprawie depeszę z Paryża, 
napisał niezwłocznie do monsignora Chigi, aby 
przeciw temu zamiarowi założył energiezny pro- 
test. Według rzeczonego dziennika, depesza An- 
tonel! =» rozpada na dwie połowy. W pierwszej 
jest ı wa o ziemiach papiezkich, a w drugiej o 
króle.iwie Włoskiem. Co do drugiego, kardynał 
zwraca uwagę rządu francuzkiego na rozprzęże- 
nie całego półwyspu, na agitacje stronnictwa czy- 
nu, tudzież na niedołęztwo rządu włoskiego , któ- 
ry nie jest w stanie przeszkodzić tym agitaejom. 
* Monsignor Chigi otrzymał polecenie przedłożyć tę 
depeszę ie wg de Moustier, z niej bowiem 
rząd francuzki może się łatwo przekonać, że po 
wycofaniu żałogi z państwa Kościelnego, musi 
nastąpić katastrofa. 


Wschód, Piszą ze Skutari, że nieporo- 
zumienia między chrześciańską ludnością a mu- 
zułmanami zostały ostatecznie załatwione. Wła- 
dzom tureckim udało się spowodować zawiesze- 
nie broni do 1. września, poczem prowadzono 
sacz oslimie rokowania względem utrwalenia po 
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Journal de Paris dowiadnje się z Carogrodu 
że tak do tego miasta jak i do Belgradu przy- 
jedzie niezadługo w tajnej misji jakiś moskiew- 
ski jenerał. 

Corresp. du Nord-Est zapewnia, że rząd serb- 
ski poczynił stosowne kroki, aby na jego tery- 
torjum nie organizowane żadnych oddziałów, za- 
mierzających napaść na posiadłości tureckie. 


Kr WEKA: 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie sie we 
czwartek dnia 10. września b. r. o godz. 6. wieczorem 
w Bali ratuszowej. Na porządku dziennym: 1. Sprawa 
objęcia gimnazjum polskiego na koszt i opiekę gminy, 
(dokończenie). Sprawozd. radny dr. Madejski. 2. Zwrot 
kaucji byłym przedsiębiorcom przy konserwacji dróg. 
3. Ekstabulacja praw miejskich z realności nr. 311 m. 
Sprawozdawca radny p. Winiarz. 4. Sprawunek wozów 
do skrąpiania ulic. 6. Podwyższenie wynagrodzenia dla 
przedsiębiorcy dostawy kamienia z gór Lisienieckich, i 
wnioski sekcji IH. wzgledem uzupełnienia przez tegoż 
przedsiębiorce kaucji. Sprawozdawca radny p. Engel. 
6) Pozostawienie jednego pisarza nadliczbowego do n- 
kończenia regulacji registratury magistratu ; sprawozd. 
radny ks. Formaniosz. 7) Obsadzenie opróżnionego sty- 
pendjum z fundacji 6 p. ks. Mikołaja Kiślickiego ; 
sprawozd. radny p. Szemelowski. 8) Wnioski sekcji II. 
w sprawie dokonanych budowli na folwarkach w Lewan- 
dówce i Biłohorszęry; sprawozd. radny p. Darowski, 
8) Prosby o przyjęcie do gminy: pp. Franciszka Wi- 
dorta, Władysława Sochackiego i ks. Adrjana Kubia- 
ka; p. Ludwika Janowskiego, fryzjera, o przyjęcie do 
gminy i nadanie obywatelstwa miejskiego; p. Ludwika 
Nawratiła, rzeźnika, o prawo obywatelstwa miejskiego ; 
sprawozd. radny p. Patraszewski. 


— Stowarzyszenie aptekarzy ku wzajemnej po- 
mocy zawiązuje się we Lwowie. Komitet tymczasowy 
pod przewodnictwem p. Karola Mikolascha ułożył pro- 
„skt statntów, i rozesłaną temi dniami odezwą zaprosił 
wszystkich aptekarzy w całym kraju, by badź osobiście 
orzybyli, bądź przysłali delegatów na walne zgromadze- 
ne, d. 22. b. m. w małej sali ratuszowej odbyć się ma- 
«ge. dla ukonstytuowania Towarzystwa, które zresztą 
ate będzie niczem nowem, ale tylko wskrzeszeniem Sto- 
warzeszenia aptekarzy galicyjskich, które się zawiąza- 
30 było w r. 1848 pod kierownictwem Tomanka i Skle- 
pidskiego, i musiało vmarnieć pod wpływem póżniej- 
szych okoliczności. W Krakowie ma być nrządzona fi- 
lia samoistna. 


Szóste walne zgromadzenie Towarzystwa 
narodowo-demokratycznego odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem wiceprezesa, p. Henryka Schmitta, w 
nieobecności prezesa, dr. Smolki. Otworzono ja o godz. 
:,,6 wieczorem. 

Po załatwieniu formalności przedwstępnych odczy- 
tał sekretarz interpelację, okrytą bardzo licznemi pod- 
pisami, zapytującą Wydział, co się dzieje ze sprawo- 
zdaniem z rozbioru Kwestji stanowiska Galicji do mo- 
narchii austrjackiej i do innych ziem Polskich (ua pod- 
stawie programu ks. Czartoryskiego). Interpelanci wy- 
rażają zdziwienie, że nie położono nawet tej sprawy na 
porządku dziennym tego posiedzenia, 

Przewodniczący odpowiada, że do dyskusji nad tym 
przedmiotem zwołane zostanie umyślnie nadzwyczajne 
Zgromadzenie Towarzystwa. 

Następnie p. Schmitt, jako delegat Towarzystwa 
demokratycznego na uroczystość rapperswylską, zdawał 
sprawę z jej przebiegn. W tem sprawozdaniu skonstato- 
wał p. Schmitt fakt, że w skutek przedstawień emigra-| 
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cji, cofnęła Rada gminna miasta Zurychu dane już przed- 
tem p. Platerowi pozwolenie do postawienia na miej- 
skim gruncie pomnika, który w skutek tego stanął w 
Rapperswyl. P. Schmitt, opisując uroczystość , przede- 
wszystkiem wiernie i bez vkras oratorskich, nie prze- 
milezał o Żadnej ujemnej stronie tego aktu. 

P. Zaak wniósł potem, aby Towarzystwo wyrazi- 
ło hr. Platerowi na piśmie podziękowanie za trudy, po- 
niesione przy wzniesieniu pomnika, 

P. Mokłowski mniema, że podziękowanie takie 
byłoby czemś zupełnie zbytecznem. Jeżli hr. Plater 
rzeczywiście przysłużył się tem sprawie narodowej, to 
własna świadomość o tej zasłudze, najlepszą będzie na- 
grodą dla niego. Przy głosowaniu utrzymał sie jednak 
wniosek p. Żaaka. 

Po skonstatowaniu rezultatu głosowania nad tym 
przedmiotem, referował p. Karol Widmann o nastepn- 
jącej sprawie : Chrzanowska filia Towarzystwa pedago- 
gieznego podała do sejmu petycję o polepszenie losu 
nauczycieli ludowych, i wezwała Towarzystwo demo- 
krątyczne, aby poparło ze swej strony te prośbe. Nau 
czyciele chrzanowscy upraszają sejm: 

a) aby nauczycieli uznano va urzędników krajowych 
i aby im w skutek tego wypłacano pensje z kas kra- 
jowych; 

6) aby nałożono osobny dodatek do podatków na 
scholacja; 

c) aby podwyższono nauczycielom pensje, a nareszcie: 

d) aby zaprowadzono emeryturę dla nich i pensje 
dla wdów i sierót po nauczycielach. 

Wydział Towarzystwa demokratycznego rozebra- 
wszy szczegółowo te punkta, nie uznaje za stosowne 


poprzeć te petycję w pierwotnej jej formie, gdyż zda- ! 
niem Wydziału, uznanie nauczycieli za urzędników zro- | 


biłoby ich zanadto zależnymi od rządn, a tem samem 
naraziłoby oświatę ludową na szkodliwe oddziaływania 
rządu w razie możliwych przemian systematów ; otóż 
Wydział nie mógł proponować, aby Towarzystwo po- 
parło w tym punkcie życzenia chrzanowskich uauczy- 
cieli. Równie teź nie można prosić sejmu o nałożenie 
nowego dodatku do podatków na utrzymanie szkół i 
nauczycieli. Co do punktu trzeciego petycji, t. j. co 
do podwyższenia płacy nauczycieli, to przyznaje Wy: 
dział, że dotychczas jest materjalne położenie nauczy- 
cieli w dość smutnym stanie, ale niema na teraz innej 
rady na to, jak wpływanie na gminy, aby w drodze do- 
browolnych zobowiązań sie polepszały dotacje nanczy- 
cieli u siebie. Środek ten okazał się w innych krajach 
bardzo skutecznym. Wydział proponuje także, aby u- 
praszano sejmu o urządzenie dokładnych rubryk wydat- 
ków szkolnych w preliminarzach budżetów kraju, po- 
wiatów i gmin, jak również, aby kwoty, które poje- 
dyncze gminy zobowiązały się płacić nauczycielom, po- 
bierano razem z podatkami, a nauczyciele aby pobierali 
regularnie płacę z kas powiatowych. (O ile nam wiado- 
mo, wygotował już Wydział krajowy projekt do podo- 
bnej nstawy ; p. r.). Nakoniec uznaje Wydział za sto- 
sowne starać sie o zmianę dotychczasowych przepisów 
co do emerytury i pensji, czyli raczej jałmuźny dla 
wdów i sierót po nauczycielach ludowych. 

Wydział wnosi, aby w myśl wyłożonych zasad po- 
dano petycje do sejmu. Zgromadzenie uchwala ten wnio- 
sek w milczeniu, s e ar: 

P. Romanowicz Tadeusz przedłożył potem zgroma- 
dzeniu wniosek Wydziału, aby Towarzystwo wysadziło 
ze swego łona komisje z 7 członków, do ułożenia pe: 
tycji do sejmu, o uzyskanie we właściwej drodze zmian 
w ustawie przemysłowej z dnia 21. grudnia 1859 roku. 
Mowca zwieżle, ale dobitnie wykazuje braki tej ustawy, 
zwracając uwagę szczególnie na g. 30. tej nstawy (o 
koncesjonowaniu przedsiębiorstw) , który oddaje prze- 
mysł na łaskę lub niełaske ministrów, i na wadliwe o- 
rzeczenia nstawy co do stosunku czeladzi do przedsię- 
biorców rekodzielniczych. 

Tylko co do kwestji foymalnej, czy teraz czy później 
wybrać komisję, wywiązała się krótka dyskusja, ale co 
do samego meritum sprawy nikt nie zabrał głosu i przy- 
jęto większością głosów wniosek wydziałowy. 

Sprawozdawca z wczorajszego posiedzenia jest w tem 
miłem położeniu, że nie wypada mu donosić o żadnych 
nadzwyczajnych ~- niestojących na porządku dziennym 
wypadkach. Nie poruszono żadnej kwestji dotyczącej tak- 
zwanej „wysokiej polityki*, które jak wiadomo zwykle 
niezbyt fortunnie traktowane bywają na zgromadzeniach 
Towarzystwa demokrat., ale dyskusja toczyła się w 
ten sposób, że rzeczywiście mogła wzbogacić pojęcia 
członków © sprawach publicznych. Ubolewać jednak na- 
leży, że wcale niezainteresowało to biorących ndział -w 
posiedzeniu — bo przy końcu powątpiewano nawet o 
kompletności zgromadzenia de ychwalanią. Czyż na 
serjo niemożna ‘nic traktować na zgromadzeniach lwow- 
skiego Towarzystwa demokratycznego 1 


— Tarnow d. 6. września. W sobotę, t. j. dnia 5. 
b. m., nocnym pociągiem przybył do naszego miasta 
JE. p. namiestnik, hr. Agenor Gołuchowski, i zabawił 
do południa dnia następnego. Zrana w niedziele, d. 6. 
bm., po wysłuchaniu mszy św. w kościele katedralnym, 
przyjmował reprezentacje władz tutejszych i zwidził 
szkoły. Był także i w magistracie, gdzie go na czele 
radnych burmistrz przyjął przemową. W przemówieniu 
swojem zahaczył p. burmistrz o politykę, zwrócił bo- 
wiem uwagę na obecne ogólne niezadowolnienie kraju i 
rozdwojenie z koroną, i rzekł, by JE. był pośrednikiem 
pomiędzy krajem a korong. Na to odpowiedział p. na- 
miestnik, že niema pomiędzy koroną a krajem nieporo- 
zumienia; może bowiem zapewnić, że N. Pan najwie- 
kszą przychylnością i życzliwością dla kraju naszego 
jest przejęty. Na dowód tego przytacza, że „Najj. Pan 
przybędzie do kraju z N. Panią nie w celu odhywania 
przeglądów wojska, ale w zamiarze poznania potrzeb 
krajowych przez bezpośrednie poznanie kraju i zetknie- 
vie sie z jego mieszkańcami. Możemy mieć nadzieję, że 
słuszne żądania i wymagania naszego kraju uwzgle- 
dnione i zaspokojone zostaną, albowiem zdaje mi sie, 
że i doradcy Korony w Wiedniu są nam przychylni.* 
JE. oświadczył, że N. Pan znając stan finansowy kra- 
jn, życzy sobie, ażeby jak najmniej łoźono kosztów na 
jego przyjecie ; otwarte, szczere i serdeczne przyjęcie 
przełożone zostanie nad wystawne. Dodał także p. na- 
miestnik, że nie od rzeczy by było, gdyby reprezenta- 
cja Rad powiatowych i miejskich, sąsiednich i dalszych 
miast i miasteczek, licznie w Tarnowie sie zgromadzi- 
ły dla powitania Najj. Państwa, i to w strojach narodo- 
wych, ubiory bowiem polskie mile będą widziane. Po- 
byt w Tarnowie Najj. Państwa zapowiedział p. namie- 
stnik na dzień 30. września lnh 1. pażdziernika b. p. 


Wydawca: Witalis W. Smochowski, 


Właściciel: Jan Dobrzański, 


— (L) Buczacz d. 5. września. Tempora mutantur et 
nos mutantur in illis. O! ileż to prawdy, zawartej w tych 
słowach wiekopomnych, które niestety zanadto czesto 
w rzeczywistości się spełniają. — Swieży przykład tego 
mamy na naszej szkołe, która jak wiadomo, zostaje pod 
kierownictwem -90. „bazylianów,  Dawniejszemi czasy 
były te szkoły dobrudziejstwem ogromnem dla całej o- 
kolicy, ze wszystkich stron ściągali się liczni uczniowie, 
a chociaż oo. bazylianie używali dość czesto monitora, 
by rozumu do głowy napędzać, jednak wychodzili z tych 
szkół ludzie światli, którzy mając na sobie najlepszy 
przykład, że ojcowie dobrze nauk udzielają, dzieci swe 
znów tamże wysełali. 

Dzisiaj dzieje się zupełnie inaczej, 00. bazylianie 
postępowaniem swojem odstraszyli bardzo wiele mło- 
dzieży, tak, że z początkiem b. r. tylko bardzo mała 
liczba uczniów się wpisała. Już przed dwoma laty wniósł 
na sejmie poseł buczacki, ks. Kuryłowicz, by u nas 
zaprowadzić wyższe gimnazjum. Wniosek ten został sil- 
nie poparty, bo i któżby się mógł sprzeciwiać tam, gdzie 
chodzi o rozszerzenie oświaty! — i z początkiem roku 
szkolnego 186637 miała już być piąta klasa otwartą, 
00. bazylianie nie przyjęli tej propozycji, co nam się 
wcale dziwnem nie wydaje, bo nie mając ludzi uzdol- 
nionych, nie eznli sie na siłach, by brać nowy ciężar na 
siebie. Cały więc projekt znikł bez śladu i musi zape- 
wne spoczywać w jąkiemś biórze pod stołem, czekające 
lepszych czasów. 

Na posiedzeniu naszej Rady miejskiej w dniu 4. wrze- 
śnia, uchwaliła Rada na wniosek p. Paszkiewicza, prze- 
łożonego urzędu podatkowego w Buczaczu, by wysłać 
deputację, z trzech radnych składającą się, do Lwowa, 
która ma sig domagać w Radzie szkolnej i w Wydziale 
krajowym zaprowadzenia całego gimnazjum w Bncza- 
czu. Wybór wypadł na ks. Macieja Audrzejowskiego, 
dziekana obrz. łac , ks. Kuryłowicza , dziekana obrz. 
gr.kat., i p, Paszkiewicza, a więc bardzo pomyślnie, al- 
bowiem ci mężowie zasłużyli się już nieraz naszemu 
miastu i tym razem nie zawiodą położonego w nich za- 
nfania, ale zajmą się gorliwie tą sprawą, tak naglącg, i 
nię bedą Bzczędzić żadnych trudów, by tylko dójść do 
celu zamierzonego, a Bóg pobłogosławi ich pracy. 

— Wieliczka d. 4. września. Towarzystwo drama- 
tyczne, pod dyrekcją pana Miłosza Sztengla, opuściło 
w środę dnia 2. września nasze miasto, jadąc ztąd na 
kilkanaście przedstawień do Bielska. Pobieżną recenzję 
o tem Towarzystwie skreśliłem już w ostatniej mojej 
korespondencji. Dodać tu jeszcze należy, że grano po- 
tem z znaczniejszych sztuk oryginalnych: „Terenia w 
kłopotach“, „Szkoda wąsów“, „Podłetek*, „Krakowiacy 
i Górale*, nareszcie „Majster i czeladnik*. Przed odja- 
zdem dała dyrekcja jedno przedstawienie na korzyść 
ochronki tutejszej, za co w imieniu całego miasta skła- 
damy jej najczułsze dzięki. Na ostatniem przedstawie- | 
niu publiczność przyjmowała artystów z prawdziwem 
uniesieniem, a artystki obdarzono bukietami w dowód 
nznania ich pracy i talentu. Po spuszczeniu kurtyny, 
oklaski zamieniły się w jeden przeciągły grzmot, a gdy 
artyści wyszli na scene, by jeszcze raz podziękować 
publiczności za doznane dowody życzliwości i .sympa-, 
tji, wtedy cała sala teatralna odezwała się jakby chò- 
rem jednym okrzykiem, pełuym zapała: „Zostańcie je- 
szcze między nami 1% = ~ %2 T s , 

W skutek tej owacji dano jeszcze jedno przeđsta- 
wienie we wtorek dnia 1. września: — znowu huczne o- 
klaski i kwiaty, znowu prawdziwie rozrzewniające po-/ 
Żegnanie. I my też żegnając Towarzystwo, dziękujemy 
jeszcze raz za odwiedziny, i przesyłamy zarazem z dala 
serdeczne i szczere: Do widzenia, do widzenie nie- 
bawem ! 

— (Oświadczenie. W tych dniach opuszcza nasze 
miasteczko p. Ignacy Łobaczewski, sędzia powiatowy, 
przenosząc się w tym samym charakterze do Brzeska. 
P. Łobaczewski, najpierw jako naczelnik polityczny i 
sądowy powiatu rymanowskiego, później jako sędzia po- 
wiatowy przebywał pośród nas od r, 1855, a tych 13 lat 
działalności jego w naszym powiecie nacechowane są 
sumienną i wytrwałą pracą i nieposzlakowaną uczci- 
wošcig. 

Prawy syn ojczyzny, sumienny urzednik, nieugięty 
w swej bezstronności sedzia, szczytnie pojał p. Łoba- 
czewski zadanie swego zawodu, godząc przepisy prawne 
z zasadami słuszności, i jeduając sobie w ten sposób 
zupełne zaufanie i powszechny szacunek swych współ- 
obywateli. 

Nie będąc w stanie inaczej złożyć dowód swej wdzię- 
czności, postanowiła reprezentacja gminy miasteczka 
Rymanowa, podaniem tych kilku słów do publicznej 
wiadomości, być tłumaczem uczuć, powszechnie się U 
nas objawiających. 

W przykrej chwili rozstania, przyjmij więc szano- 
way mężu te proste wyrazy prawdziwej czci i niezmien- 
nej wdzięczności dla Twej osoby, które Ci składamy w 
ofierze ze szczerością naszego staropolskiego serca. 

Zwierzchność gminy Rymanowa 6. września 1868. 

Józef Kaczorowski, burmistrz, Paweł Federkiewicz, za- 
stępca, Jan Nowotaraki, Leon Chill asesorowie, Antoni O- 
chęduszka, sekretarz, Franciszek Ritterachild, Eustachy Bur- 
ski, Józef Litwiniszyn, Wawrzyniec Białas, Józef Cetnarski, 
Juda Wentg, radni. 


Ostatnie wiadomości. 


Urzędowa Gazeta Wiedeńska ogłasza zamiano* 
wanie radey wyższego sądn krajowego we Lwo- 
wie, dr. Jana Scholza, radea sądu najwyższego. 

Nowa Presse donosi, że Rada państwa zbie- 
rze się dnia 17. października, dlatego sejmy nie 
mogą liczyć na przedlnżenie sesji. Ministerjum 
sprawiedliwości wypracowało ustawę o publikacji 
stanu oblężenia, którą przedłoży Radzie państwa, 
W najbliższej przyszłości będzie ogłoszona nowa 
ustawa prasowa. 

Tagblatt donosi, że na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu czeskiego marszałek ma zawezwać nieo- 
beenych posłów, aby zajęli swe miejsca. W razie 
jeźli jak się spodziewać należy, czescy posłowie 
nie wezmą udziału 'w obradach, nastąpią pono: 
wne wybory, lecz zawsze nie w Czasie tegoro 
cznej sesji. 

Dr. Herbst udał się do Pragi, 
udział w obradach sejmu gzeskiego. 

Jeneralne komendy otrzymały świeżo wypra- 
cowany projekt ustawy 0 awansie z uwagą, aby 
odnośnej władzy nadesłały swoją opinię. 

Współwina Karagęorgewicza w zabójstwie 


aby wziąć 


> 
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księcia Michała serbskiego ma być udowodnioną. 
Qstateczna rozprawa rozpocznie się temi dniami. 
. Giełda paryzka jest bardzo zatrwożona...po 

głoską, jakoby Francja żądała od Prus zburzenia 
twierdz nadreńskich, i artykułem Constitutionnela, 
kłądącym wielki nacisk na traktat pragski. 

Stan zdrowią. hr. Goltza znacznie się po- 
gorszył. 

W Marsylii z wyjątkiem jednej drukarni, 
wszystkie inne zawiesiły swe roboty. 

Mówią, że w Dźinrdżewie znajduje się purę 
oddziałów powstańczych, zamyślających napaść 
na tureckie posiadłości. 


10. Posiedzenie sejmowe. 


Początek o godz. 10/4. Protokół z poprze- 
dniego posiedzenia przyjęty. , Pomiędzy wniesio- 
nemi dziewięciu nowemi petycjami znajduje się 
projekt posła Podlewskiego Walerjana względem 
wykupna prawa propinacji w połączeniu z urzą- 
dzeniem banków hipotecznych powiatowych (ode- 
słany wprost do komisji propinacyjnej). 

Drugą petycje, o zapomogę dla pogorzałego 
miasteczka Złotego Potoka, odesłano wprost do 
komisji budżetowej. 

Hr. Wodzieki Henryk zawiadamia, iż 
okoliczności zmuszają go` do złożęnia mandatu 
delegata do Rady państwa. 

Prezydjum namiestnictwa na mo- 
cy upoważnienia ministerstwą wyznań ji oświaty 
składa do laski wniosek rządowy o. organizacji 
nadzorów szkolnych, i prosi o położenie tego 
wniosku na porządku dziennym jednego: % naj- 
bliższych posiedzeń. (Będzie drnkowany). 

Kowbasiuko wi, dla słabości jego żony, 
ndzielił marszałek 8dniowy urlop. 

Kowalski składa do laski wniosek sa- 
moistny, dostatecznie poparty, o wystosowanie do 
Najj. Pana, na zasadzie $. 19. lit. 5) statutu kra- 
jowego, prosby, by katedry prawa z wykładem 
rnskim na wszechnicy lwowskiej były zamienio- 
ne na stałe katedry, by suplentom, sprawu- 
jącym te katedry, udzielony był- charakter 
zwyczajnych profesorów wszechnicy, i aby ję- 
zyk ruski był używany przy wszystkich pra- 
wniczych egzaminach rządowych i ściąłych — zu- 
pełnie aBalogiczuie, jak opiewał wniosek Pietru- 
skiego, z którym komisja edukacyjna już się uwi- 
nęła i sprawozdanie swoje co do niego już przed- 
łożyła Izbie. 

Kowalski zażądał, aby wniosek jego z po- 
minięciem drukowania odesłać do komisji eduka- 
cyjnej- z poleceniem, aby go bezzwłocznie wzięła 
pod obrady, i wspólnie z wnioskami Pietruskiego 
przedłożyła. 

Temu żądaniu sprzeciwił się br. Tarnowski 
Stanisław, bo sprawozdanie komisji już jest go- 
towe, więc nad wnioskiem Kowalskiego chyha 
tylko osobno możnaby referować. 

Kowalski przystał na” to, wniosek jego 
odesłano do komisji edukacyjnej. 

Skrzyński Ludwik, imieniem komisji grun- 
towej, wyłuszezając, że komisja ta wziąwszy na- 
samprzód pod obrady kwestję zasadniczą, czy ma 
być dopuszczoną absolutna, czy ograniczona wol- 
ność obrotu własnością ziemską, ma w _ łonie 
swojem dwa zdania przeciwne ; bez rozstrzygnię 
cia tej kwestji komisja nie może dalej postępo- 
wać ; postanowiła tedy wnieść do Izby o przy- 
zwolenie, by bez drukowania sprawozdań mniej- 
szości i większości (będącej za absolutną wolno- 
ścią), na mocy $. 34. regulaminu, mogła przed- 
łożyć sejmowi te zasadnicze pytania do rozstrzy- 
gnięcia, zanim przystąpi do dalszych obrad. 

, Grocholski, Bocheński, Zyblikie- 
wiezi Wężyk sprzeciwili się dorywczemu, 
bez poprzedniego drukowania sprawozdań, wno- 
szeniu tak ważnej kwestji przed sejm , przyczem 
Zyblikiewicz zrobił nwagę, że komisja nie może 
przychodzić przed plenum z zapytaniami, ale z 
gotowemi, kategorycznie sformułowanemi wnio- 
skami. i 

Nad wnioskiem przeto komisji gruntowej prze- 
szedł sejm do porządku dziennego. 

Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku Sta- 
rowiejskieg o o uzupełnienie ksiąg tabular- 
nych. Wnioskodawca zażądał, by wniosek ten 
odesłano do komisji językowej, która: już. skoń- 
czyła swoje czynności, byle tylko ją wzmocnić o 
2—3 członków. 

Na wniosek Kowalskiego postanowiono 
do spraw hipotecznych wybrać osobną komisję z 
9 członków i tej komisji przydzielić nasamprzód 
wniosek Starowiejskiego, 

Wniosek Krzeczunowieza względem zmia- 
ny $. 35. nstawy gminnej, po poparciu ze strony 
Szumańczowskiego (w zastępstwie wnioskodawcy) 
odesłano do komisji konstytucyjnej. 

Wniosek Czerkawskiego o urządzenie 
nadzorów szkolnych, po krótkiem uzasadnienin 
odesłano do komisji edukacyjnej. 

Nastąpiło drugie czytanie wniosków Wydzia- 
łn krajowego o mytach na drogach publicznych 
nieerarjalnych. 


leż 
Telegramy „Gazety Narodowej." 
` Paryż dnia 9. września. La France 
umieszcza artykuł, w którym mówi, że traktaty : 
paryzki, zurychski i pragski, ukończyły dla Fran- 
cji sprawę wschodnią, włoską i niemiecką. Fran- 
cja przyjęła lojalnie temi traktatami stworzone 
położenie. Wojnę możnaby zatem wypowiedzieć 
dopiero Wtedy, jeżliby Moskwa zagroziła cało- 
ści Tureckiego państwa, Austrja chciała odzyskać 
swe panowanie we Włoszech, Włochy. pragne- 
ły zająć Rzym, luh' gdyby Prusy starały się 
pochłonąć południowe Niemey. 
Belgrad dnia 8. września. Vidov- 
dan konstatuje istnienie prowizorycznego rządu 
w Bółgarji. 
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Redaktor odpowiedzialny : Platęp Kostecki. 


Druk Kornela Pillera. 


